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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 


rocznie rs. $ z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
kwartalnie rs. 2. 


stwa, Cesarstwa i zagranicy: 
k. 50, rocznie rs. 10. 


Adres: Łórawia Nr. 34. 


Administracyn otwarta codziennie, z wyjątkiem nile- 


dziel I świąt ważniejszych od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


i soboty od 1 do 3 po południu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kloski 1 kantory pism peryodycznych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
szawie w Administracyi pisma I w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


T.B E $ : Polityka: Nowe odkrycia, — Z Austryi, p, S—I. — Tydzień polityczny. — Odeinek: Arne Garborg. Spokój (ciag dalszy). — Badania naukowe: Lotar Dar- 
gun (wspomnienie pozgonne), dokończenie, p. S. Posnera. — Literatura i sztuka: Ibsen w Anglii, p. J. Wojewódzkiego, — Literatura polska, p. Br. Ch. — 
Życie społeczne: Z podróży, VII, p. L. K. — Kolej żelazna syberyjska (dokończenie), p. W. N. — Pamiętnik, — Kronika, — Ogłoszenia, 
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9 akiś publicysta niemiecki tłoma- 
SW czy nieustające wybuchy skanda- 
| licznych doniesień prasy francu- 
skiej warunkami rozchodzenia się joj ga- 
zet. W Niemczech — powiada on — pisma 
peryodyczne opierają się na prenumeracie, 
nie potrzebują więc gonić za podniecają- 
cemi wiadomostkami i uciekać się do zmy- 
leń; tymczasem we Francyi przeważnie 
czerpią, one środki materyalne z rozsprze- 
daży ulicznej, muszą więc codzień starać 
się o jakąś krzykliwą lub gorszącą nowi- 
nę. Stąd to pochodzą ciągłe „odkrycia,“ 
demaskowania, zdrady tajomnie itd. Rze- 
czywiście, do pewnego stopnia jest to 
uwaga słuszna. Gazeta, która nie posiada 
stałego koła abonentów, ubezpieczających 
jej istnienie i codzień ponawia umizgi do 
czytelników, musi prędzej czy później stać 
się ladacznicą, musi używać tych sposo- 
bów werbowania amatorów, które są wła- 
ściwe zalotom ulicznym. Moznosicielowi 
trzeba codzień włożyć w usta jakieś wrza- 
skliwe słowo, jakieś skandaliczne hasło, 
którem ściągałby ciekawych do swego to- 
waru. Cudzołóztwo Dumasa — Andrieux 
okradający kasy kolejowe — Olomenceau 
na żołdzie angielskim — łapówki Floque- 
ta! — oto zwykłe wykrzyki paryskich kol- 
porterów redakcyjnych, a nieraz tytuły 
artykulów. Znając ten stan rzeczy, świat 
przyzwyczaił się nie przywiązywać wagi 
do „odkryć“ prasy francuskiej, a ona sa- 
ma, ile razy przekonana zostanie o kłam- 
stwio lub potwarzy, śmieje się do rozpuku 
Z własnych figlów. Dziennik niemiecki, 
któryby doniósł, że uwiedziona kobieta 
| W kościole wypaliła oczy kwasem siarcza- 


nym słynnemu powieściopisarzowi, przy- 
łapany na łgarstwie, zapłonąłby wstydem; 
paryski Figaro, który pozwolił sobie tego 
konceptu, odpowiedział bez zakłopotania: 
chcieliśmy wiedzieć, czy Cherbuliez w po- 
dobnym wypadku zbudziłby dla siebie 
współczucie, 

Pamiętając o tem, trzeba zawsze, a więc 
iw najświeższym skandalu bardzo ostro- 
żnio przyjmować opowiości dzienników 
francuskich. Z drugiej jednakże strony 
trudno przypuścić, ażeby ton skandal był 
tylko „manoewrem wyborczym,“ niep osia- 
dającym ani cionia prawdy. Jest to zapo- 
wne dym zbyt wielki, ale wydobył on się 
z iskier rzeczywistych. Niejaki Dupas, dy- 
misyonowany urzędnik polieyi paryskiej, 
wydał broszurę, w której opowiada dzioje 
swej pogoni za zbiegłym Artonem, człon- 
kiem bandy pamamskiej, którego dotąd 
nie zdołano uchwycić, bo... nie chciano. 
Dupas twierdzi, żo rząd (za ministerynm 
Loubeta) kazał mu z drugim towarzyszem 
wyjechać do Niemiec i Austryi dla ściga- 
nia Artona, alo tak, ażeby on im ciągle się 
wymykał. Szło bowiem o to, żeby lista 
przekupionych pieniędzmi panamskiemi 
nie dostała się w ręce tych, którzy całe 
oszustwo wykryli i ażeby jej posiadaczowi 
zapewnić bozpioczeństwo za milczenie. 
Agonci kilkakrotnie wytropili go, jadali 
nawet z nim śniadania, ale ile razy policya 
węgierska lub niemiecka, nieprzenikająca 
komedyi, wskazała im Artona, oni ostrze- 
gligo w porę, ażeby się przeniósł gdzie- 
indziej. Dzięki temu pogoń była daremną, 
bo inną być nie mogła. Za tą broszurą po- 
sypały się w dziennikach dalsze odkrycia, 
piętnujące Andrieux'go (który pierwszy 
podniósł zasłonę sprawy panamskiej), 
Floqueta, Olemenceau'a itd. Gdyby wyzna- 
nia Dupasa zawierały prawdę, ujawniłyby 
może najszpotniejszy moment w historyi 
szwindlu panamskiego. Rząd, powołany do 
oczyszczenia bagna, pyszniący się swoją 
czystością, zapewniający publicznie Izbę 
i naród, że bez miłosierdzia i z całą ener- 
gią zajmie się wyłowieniem i ukaraniem 


winnych — i ton sam rząd, wysyłający 
swego agenta z tajemnem poleceniem, aże- 
by udawał ogara, a w rzeczywistości uła- 
twiał lisowi ucieczkę — byłoby to istotnie 
coś potwornego. Owezesny prezes mini- 
strów, Loubet, na którego głównie pada 
ten zarzut, nazwał w liście do dzienników 
broszurę Dupasa manewrem wyborczym 
i odmówił wszelkich wyjaśnień. Ale opi- 
nia publiczna nio zadowoliła się tą odpo- 
wiedzią, zwlaszcza że podobno obęcny pre- 
zes ministrów miał komnś oświadczyć, iż 
gdy objął swój urząd, prefekt policyi za- 
pytał go, czy on rzeczywiście chce złapać 
Artona. Na poprzednim więc rządzie spo- 
czywa plama, dotąd niezmazana, Jeżeli 
zaś, po odtrąceniu nawet wszystkich 
kłamstw i oszczerstw prasy, zsumujemy 
winy stwierdzone, to otrzymamy w rezul- 
tacie olbrzymią zgniliznę tych sfer, które 
dotychczas kierowały losami Francyi bądź 
w parlamencie, bądź u steru władzy. Na- 
ród to widzi, dalszemu rozwojowi procesu 
rozkładowego zapobiedz pragnie, czuje po- 
trzebę powierzenia się ludziom lepszym, 
czystszym, nowym. Dokonać tego może 
najskuteczniej przez wybory, które wlaśnie 
w tej zhwili się odbywają. Jaki będzie ich 
wynik, czy społeczeństwo francuskie rady- 
kalnie oczyści swą Izbę, czy usunie do- 
szczętnie łapowników i szachrajów, czy 
znajdzie i wyprowadzi na arenę przedsta- 
wicioli niezakażonych moralnie, słowem, 
czy odrodzi swoje ciało prawodawcze — 
orzec trudno wobec mnóstwa zagadek, wo- 
boc potęgi wpływów agitacyjnych i zawsze 
nicobliczonego zachowania się wielkich 
mas. To tylko pewna, że naród uświadomił 
sobie potrzebę jakiegoś głębokiego przeło- 
mu w tym kierunku i że ma do rozwiąza- 
nia jedno z najtrudniejszych zadań swego 
bytu. Bo gdyby Francya miała dłużej ta- 
kich przewodników, opiekunów i lekarzy, 
wkrótce gangrena moralna przeżarlaby jej 
organizm do szpiku. Żaden inny parlament 
świata nie przedstawia tylu ludzi pohań- 
bionych, takiego targowiska bezwstydnie 
obnażonych egoizmów, takiej szajki krę- 
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taczów. Pierwszorzędnym colom wyborców 
powinno być splukanie togo błota, zdezin- 
fekowanie tej kałuży, która całomu światu 
wstręt sprawia, a na swoich rodakach cią- 
ży straszliwą plagą. Jeżeli więc nawet Du- 
pas calą swą opowieść zmyślił, to jednak 
wyświadczył usługę krajowi, zaostrzywszy 
jego czujność podczas wyborów względem 
panamczyków i wszelakiego gatunku gięt- 
kich sumien. 
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Stronnictwa austryackie pod wplywem wyborów nie- 
mieckich. — Nowe stronnictwo niemieckie i „państwa 
niemiecko-austryackie.* — Konserwatyści I hr. Taaffe, 
Głos proroczy dziennika zachowawczego i program 
optymistyczny prezesa gabinetu. — Los noweli trut- 
nowsklej. — Spory w obozie młodoczeskim, — Ruch 
społeczny I projekt Izb robotniczych, 


pae 7 
a rzowidzieć było łatwo, że wynik 


i wyborów niemieckich nie pozo- 
us stanie bez wplywu na położenie 
wewnetrzne Austryi i stosunok wzajemny 
stronnictw tutejszych, Stronnictwa to, nio- 
posiadające ani jasnych programów włas- 
nych, ani wybitnych osobistości, pod wpły- 
wem. lisiej polityki prezosa gubinotu utra- 
ciły z czasem tak dalece wszelką samoist- 
ność, żo każdy prąd silniejszy, rodzący się 
w państwie sąsiodniem, musi uniość jo 
z sobą i że hasła, odzywające się za grani- 
cą niemiecką, znajdują tu zawsze swo cecha 
bez względu na to, czy dadzą się one za- 
stosować do stosunków uustryackich, czy 
też nie. 

Rezultatem wyborów niemieckich było 
zwycięztwo stronnictw skrajnych i socya- 
listów z jodnej, zas antisemitów i konser- 
watystów z drugiej strony. To toż i w Au- 
stryi wszystko, co dzieje się od miesiąca, 
świadczy o wzamocnionem poczucin sio- 
bie grup zachowawczych i antisemickich, 
o wziastającem rozprężeniu liboralnych, 
wreszcie o potęgującym się coraz bardziej 
ruchu warstw robotniczych, domagających 
się udziału w życiu politycznem. 

Pierwszym objawem tych prądów bylo 
stanoweze oderwanie się narodowców nic- 
mieckich od wielkiego obozu liberalno- 
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| Bu. ładna wiosna i piękno przedle- 
IEA cie; ludzie szli i uśmiechali się do 
siebie wzajemnie i wzajem dla siebie 
byli uprzejmi. 

ocz koło świętogo Jana czas pogorszył 
się; wilgoci było coraz mniej, a skwaru 
coraz więcej, na polach i niwach zaległo 
coś, niby zastój. 

Ludziska chodzili, wyglądając jakiegoś 
znaku z nieba; wieczorem szli ku morzu, 
szukając zwiastunów burzy, rankiem — 
w góry, szukając tęczy; locz ponad górami 
chmury pierzchały a wodne ławy były tyl- 
ko mgłą; słońce zaś piekło i paliło, jak 
piec rozżarzony. 

Nadzieje malaly, ludzi ogwrniał lęk 
i milczeli. Enoch wprawiał się w ciorpli- 


5a 


KI 


c) 


PRAWDA. 


niemieckiego. Już od lat kilku niewielka 
liczebnio, lecz nader hałaśliwa ta grupa 
pod przewodnictwem Steinwendera zlu- 
źniła węzły, łączące ją zo stronnictwom 
Plonera, stając w kwestyach narodowo- 
niemieckich na stanowisku skrajnem, do- 
magając się od rządu natychmiastowego 
przeprowadzenia ugody «zesko-niemiec- 
kiej i żądając dla żywiołu niemieckiego 
zupełnej przewagi w krajach alpejskich. 
Dla przywódeów liberalnych drobna ta 
garstka odszczepieńców stała się z czasom 
nader niewygodną, gdyż chłostała ona ich 
bezustannie wyrzutom opieszałości w spra- 
wach narodowych, porywczością sw, psu- 
ła często szyki oportunistycznej ich po- 
lityki wobec rządu i wozbijała nieraz ukła- 
dy, toczące się między nimi a br. Taaffem. 
Trudno było jednak dla liborałów zerwać 
wszolkie stosunki ze stronnictwem Stein- 
wendera, gdyż w zasadzie kierowało się 
ono temi samemi hasłami, co i oni, a otwar- 
te wystąpienie przeciwko niemu poczyta- 
noby przywódcom  liberwinym zapewne 
w nioktórych kołach ludności niemieckiej 
Czech jako zdradę narodu. Nie ulegało na- 
tomiast wątpliwości, że narodowcy oddali 
się z czasom sami coraz bardziej od byłych 
swych sprzymierzeńców wedle znanej za- 
sady, że każdo stronnictwo skrajne — po- 
zbawione wpływu istotnogo posuwa się 
coraz dalej na swej drodze. To toż w ostat- 
nich dniach zaczęły krążyć pogłoski o ma- 
jącom zawiązać się nowem stronnictwie 
„narodowo-niomieckiom,* któreby zjedno- 
czylo narodowców barwy Steinwendera 
i — antisemitów. Wroszcie został też ogło- 
szony program polityczny, przygotowany 
przez mężów zaufania na wiec mający ode 
być się w jesioni. 

Program ten okazuje jak najwyraźniej, 
ż6 osoby układająco go starały się zużyt- 
kować dla Austryi doświadczenia, zebrane 
przy ostatnich wyborach niemieckich. By- 
ły one świadkami powodzenia antisomi- 
tów i konserwatystów, więc toż upiększają 
program swój hasłami zachowawezomi 
i antisemickiemi, Widziały tryumf socyal- 
nej demokracyi, więc też chciałyby przy- 
lączyć się do ruchu społecznego i żądają 
prawa głosowania powszechnego. W roszeic 
nie chciałyby zbytccznie odstraszyć do- 
tychczasowych swych wyborców, starają 
się więc te wszystkie sprzeczno dążności 
ubrać w płaszczyk libortwizmu. ltak np. 
program oświadcza się stanowczo za szko- 
łą bezwyznaniową — jednakże „z uwzglę- 
dnieniem miejscowych potrzeb ludności.* 


wosé, Niejeden przysłuchiwał się, jak on 
wyjaśniał tę karę, jaką Bóg za grzechy na 


ziemię zosłał. Nawrócić, wnic lękać się | 


winniśmy; ten, co karmi kruki młode i lilio 
na polu w sukionki odziewa, tak że pięk- 
niejsze są od króla Salomona — nio mial- 
żoby nas w swoją, wziąć opiekę? Ci wszy- 
soy, którzy dawniej śmieli się z Knocha, 
teraz wzdychali tylko, pragnąc dla sicbio 
jego spokoju i pogody. 

W wierze wzmacniała go świadomość, 
że Bóg czynił go swojem narzędziom; tak 
więc z radosci} spoglądał na dom, wzno- 
szący się na Romstadshcia, u przy jego 
pomocy wybudowany — na dom Tomasza, 
Objawem łaski było i to, że Bóg powie- 
rzył mu kiorownictwo szkoły. 

Po świętym Janie spadło trochę deszczu. 

„Ntali na wzgórzu, pokrytem ląkami, 
wygrabiająo siano z pomiędzy krzaczków 
i kamieni, mchem obrosłych. 

Carolus pracował tak loniwio, żo aż 
gniew brał Knocha. Czyż z cygana togo 
nigdy człowieka zrobić nie zdoła? Cierpli- 
wości nie tracił, był dla chłopca tak zaw- 
szo uprzejmym, myślal, że dobrocią wpływ 
nad nim uzyska... wdzięczność była taka, 
że włóczęga stawał się coraz więcej leni- 
wym, zaś ojciec jogo już i o płacy jukiejś 
bąka zaczynal... 

— Jeżeli istotnie żądasz zaplaty, inaczej 
pracować musisz, Carolusio! Duży już je- 


Celem ochrony warstw ckonomieznie slab- 
szych uznaje on, jak już rzekliśmy, za po- 
trzebne przeprowadzenie reformy wybor- 
czej a obok tego „zwalczanie wszelkiego 
rodzaju zepsucia we wszystkich dziedzi- 
nach życia społocznego, nadewszystko zaś 
wpływu żydowskiego,* 

¿ Bztuczny ten zlepek okrasili autorowie 
jego szeregiem frazesów barwy skrajno- 
narodowej a w końcu upstrzyli go kilku 
uwagami treści politycznej, stanowiącemi 
najciokawszą część programu. Uwagi to 
zadają mu cios śmiertelny, gdyź dowodzą 
Jasno, że nie jest on dziełem praktycznych 
mężów stanu lecz niezrtęczną rozprawą too- 
retyczną, ułożoną przy biurku i nieliczącą 
się z życiom. Pierwszom żądaniem nowego 
stronnictwa ma być „obrona przociw wszel- 
kim zamachom zmierzającym do zachwia- 
nia przewagi żywiołu niemieckiego w Au- 
stryi. Ponieważ zaś ani od obocnego ani od 
przyszłego rządu, dopóki słowiański pół- 
nocny wschód wywiora wpływ ua wownę- 
trzną politykę, nic mogą się Niomcy spo- 
dziewać odpowiedniego poparcia, przeto 
muszą się domagać utworzenia osobnego 
niemiecko-austryackiego państwa z wyłą- 
czeniem Gralicyi, Dalmacyi i Bukowiny.* 
Nie słyszymy, co się ma stać z temi kra- 
jami; czy przyszłe państwo niemiecko- 
austryackie rzuca je na pastwę losów, czy 
wstąpi względem nich w stosunek fedora- 
cyi. Natomiast jasną jest wodle programu 
przyszłość czechów, słoweńców i kroatów, 
którzy zostaną raz na zawsze oddani na 
łaskę i niełaskę niemców. 

Zuchwałym byłby prorokiem ów, co 
chciałby przepowiedzieć dziś jnż przyszlo 
losy wielujęzycznej monarchii Habsbur- 
gów. Trudno uwierzyć, aby skład jej dzi- 
siojszy mial być trwalym, locz wprost nic- 
dorzocznem jost przypuszczenie, że zmiany 
jego odbędą się w kierunku wykreślonym 
przez program Nteinwendera. W każdym 
razio umioszczenie funtazyj i mrzonok tego 
rodzaju w programie przyszlego stronni- 
ctwa świadczy wymownie o niedołęztwie 
jego przywódców i nietrudno wywróżyć 
ua tej podstawie rychłe rozbicie się so- 
juszu klerykalno - antisomicko - german- 
skiego. 

W obozie zachowawczym zwycięztwo 
odniesione przez konserwatystów niemioc- 
kich obudziło nowe nadzieje, nio licząc się 
z odmiennymi stosunkami Austryi zacho- 
wawcy tutejsi zapragnęli za przykładem 
swych sąsiadów odmladniającej kąpieli 
wśród fal nowego ruchu wyborczego, do- 
PZEEmi | 1 a mawik 
stos, czas tedy, abyśmy... ojciec twój i ja— 
spodziewać się mogli po tobie więcej tro- 
chę... ambicyi! 

— Dobrzo, żeście ojca mego wspomnieli. 
On najmniej spodziewa się tego chyba, 
iżbym ja w Ilaawo głód cierpiał, 

Carolus płonął; oczy strzeliły mu dość 
jasną błyskawicą. 

Enoch zamilkł; twarz jego pokryła się 
szarą bludościy. 

Carolus nie zmienił się, pozostał lo= 
trem. 
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Niedziela. 

Dłużej trochęniż zwykle leżą w łóżkach; 
około szóstej wstają. 

Enoch mimowoli rzuca okiem na niebo; 
wczoraj wieczorom tak pięknie o deszcz 
prosil. Niobo jost czyste, jasne — wszę” 
dzio. 

Nio widać nic prócz słońca i miękicgo 
błękitu, od fjellu aż do morza. Na potu- 
dnio-zachodzie kilku lekkich, białych pań 
ków, niby piór, czy wachlaurzy na sklop!e” 
niu. Gęsta mgła na morzu — to opał 
tylko, 


Ostatni, przejrzysty obłoczok wznosi 58 


z sitowia Roielandzkiego i błękitną wste” 
gą rozpływa się w powietrzu, Świeżo 
poranku i chłód; lecz słońce grzać już 24% 
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szli bowiem odrazu do przekonania, że 
obecna liczba ich mandatów poselskich nie 
odpowiada istotnioj ich sile i że z zapasów 
na arenie wyborczej, rozpoczętych w tej 
chwili, musieliby wyjść zwycięzko. Nie- 
spodzianie więc odezwał się wśród ciszy 
letniej głos pewnego organu stronnictwa 
zachowawczego, zapowiadający na sesyę 
jesienną z całą pewnością rozwiązanie ra- 
dy państwa. Naprężenie stosunków w obec- 
nym parlamencie doszło — wedle twier- 
dzeń owego pisma — do tego stopnia, że 
rząd nie potrafi już w jesieni zlepić żad- 
nym sposobem większości. Hr. Taaffe liczy 
wprawdzie na to, że ula mu się pozyskać 
dla swej noweli trutnowskiej głosy Koła 
polskiego i Hohenwartowców, lecz wszyst- 
ko przemawia narazio przeciw temu przy- 
puszczeniu. Zarówno polacy jak konser- 
watyści oświadczyli dotychczas, że nie 
zgodzą się żadną” miarą na uszczuplenie 
autonomii sejmów krajowych i nic ma 
przyczyny, dla której stronnictwate w kwe- 
styl tak zasadniczej miałyby odstąpić od 
obecnych swych zamiarów, Wiemy więc 
z pewnego źródła — tak zakońe zył organ 
klerykalny swe wywody — że prezes ga- 
binetu, trawiony ciężką chorobą i i nie czn- 
jąc w sobie siły potrzebnej dla przezwy- 
ciężenia tych trudności, postanowił chwy- 
cić się środka ostatecznogo: rozwiązania 
parlamontu. 

Zapowiedź ta, wygłoszona w formie tak 
stanowczej, w y wołała naturalnie popłoch 
nadzwyczajny. Szczególnie stronnictwo 
liberalno-niemieckie przeczące rozpaczli- 
wie twierdzeniu konserwatystów, io 
dło zachowaniem swem w tym wypadku 
wymownie, jak mało oczekuje od nowych 
wyborów i że widoków ich budzi w niem 
więcej obawy, niż nadziei. Skończyło się 
tym razem na strachu, Mimo uporczywego 
milezonia prasy urzędowej przekonano się 


bowiem wkrótce, że stronnictwo zacha- 
Wiliwcze wyg głosiło w formie faktu — co 


było tylko jego życzeniem. 

Sama jednak okoliczność, że konserwa- 
tyści życzą sobie nowych wyborów, zasłu- 
guje na uwagę woboc położenia istotnie 


dość trudnego, czekającego rząd w jesieni. 


Koło polskie nie może z przyczyn zasadni- 
czych udzielić mu swej pomocy dla prze- 
parcia ustawy, skierowanej przeciw sej- 
mom krajowym, a klub Hohenwarta jak 
się okazuje obecnie, pomocy tej odmawia 

z powodów faktycznych. Jakiż więc będzie 
los noweli trutnowskiej, której Niemcy 
domagają się od hr, Taaffego, a która ma 


czyna. Ponad błotami gromadą wirują 
czajki o glosach kobiecych. Jaskółka 


wzbija się coraz wyżej, aż niknie prawie; 
potem zawiera się gdzieś w górzo, i špic- 
wa, i wzlatuje. 

W ypędzają bydło, owce. Skaczące, bo- 
cząc, ryczą trzoda niby w tańcu posuwa 
się ku faco. Krowy, cielętu, Jagnięta i owco 
awig się ze sobą, trą się, biogną i pod- 
skakują; cielętu straszą owieczki, krówki 
młode oddają się pieszczotom miłosnym; 
dzwonki brzęczą, dźwięczą, wszystko jest 
słońcem i weselem letniem. 

W niedzielę Carolus jest pastuchem; 
niedbale, zwolna popędza trzodę. Kij pa- 
sterski trzyma w ręce, skucze i tarza się 
Po ziemi, jak cielę. 

Daleko, na zachodzie, jaśnicją połyski 
'ladego morza. Branatne i białe ża agle ko- 
yszą się tam w rannym podmuchu; na sa- 
mym skraju spoczywa czarny pas dymu 
barowca. Carolus podrznca się w pląsach; 

to wie, na przyszłą niedzielę i ja może 
tam będę! 

| Ręce podkłada sobie pod głowę, leży 
i patrzy nieruchomie w widnokrąg połu- 
miowego zachodu, w dolikatne, miękie 
Zarysy gór i w morze dalekie, Tu i owdzie 
strzelają kontury skały, czy toż wzgórza, 
Może emientarnego, lekkie, jasno i jak kula 
okrągle; spoczywają w nich skarby ukry- 
Możo skrzynia srebrników; lecz we- 
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stanowić zadośćuczynienie z4 Zzniewagę, 
doznaną, przez nich i przez rząd od młodo- 
czechów w sejmie praskim. 

Pytanie to mogłoby niepokoić prezesa 
gabinetu, gdyby nie miał do czynienia ze 
stronnietwem tak spróchniałem wewnętrz- 
nie, jakiem jest stronnictwo Plenera, ukry- 
wające od lat kilku pod pozorami energii 
bezradność zupełną. Każde jego ultima- 
tum, przedstawione rządowi, było dotych- 
czas tylko przejściem do ustępstw. I w tym 
wypadku prawdopodobnie nie będzie ina- 
czej. Hr. Taaffe obrał, jak zwykle, system 
przewlekania nużący i ubezwładniający 

wszystkie strony, z któremi wchodzi w u- 
kłady. W najlepszym razie, gdyby rządo- 
wi udało się nawot przeprowadzić nowelę 
w parlamencie i Izbie panów, sprawa sądu 
trutnowskiogo musiałaby przyjść dopiero 
przed sejm czeski, a gdyby ten w ciągu 
roku całego nie udzielił swej zgody, wów- 
czas rząd mialby prawo do utworzenia sẹ- 
du drogą, administr acy jną. Niemcy musie- 
liby więc czekać prawie dwa lata na za- 
łatwienie jednej tej sprawy. Czy dalekie 
te widoki potrafią zagrzać ich do stanow- 
czego działania, na które nie zdobyli się 
dotychczas i do urzeczywistnionia groźby, 
tylekroć powtarzanej wobec rządu? Jako 
biegły psycholog hr. Taaffe widocznie nie 
bardzo się obawia tej możliwości. To też 
osoba blizko z nim zaprzyjaźniona nakre- 
śliła niedawno w piśmie staroczeskiem 
obraz położenia obecnego w farbach różo- 
wych, Wewnętrzna sytuacya monarchii 
w świetle zapatrywań prezesa gabinetu 
przedstawia się mniej więcej tak: „Na ra 
zie panuje zawieszenie broni, EVA 
naprzód porą roku, a potem stanem zdro- 
wia hr. Taaffego“ (Dodaję, że choroba pre- 
zesa ministrów wedle krążących tu pogło- 
sek jest ciężką i nieuleczalną). „Rada pań- 
stwa zostanie zwołana na dzień 28 wrzo- 
śnia. Program sesyi pozostanie taki, jak 
dotychczas; jeżeli czego nie da się załatwić 
dzisiaj, odłoży się to odrazu, ile możności, 
na pojutrze; oczekiwanie, lawirowanio, 
życie z dnia na dzień, unikanie wszelkich 
ważniejszych kwostyj. O powołaniu pono- 
wiem niemieckiego ministra hr. Taaffe 
nie chce ubsolutnie nice słyszeć; w żadnej 
innej sprawie nie oświadczył swego zdania 
z taką jasnością i nie dwuznacznością. 

Wogóle chcialby hr. Taaffe w tym sa- 
mym kierunku pracować, co dotychczas 
wspólnie z prawicą i lewicą, z małem 
wszakże zboczeniem igły magnesowej ku 
prawicy. Jost on teraz bardziej, niż kiedy- 


wnątrz siodzi rycorz i ostrym mieczem 
skarbu owego broni... 

Powiotrze jest tak przejrzyste, że łatwo 
odróżnić każdy kamyk, mrowisko każde 
w odległości największej, Tu i owdzie że- 
gluje wesoły, biały obłoczek letni. Ien, 
daleko ponad wzgórzami i równiną jaśnie- 


je w blasku słonecznym kościołck Hoia- 


landzki. 

Jakio to miganie w powietrzu! Morze 
i wszystkie jasne linie wzgórz niebotycz- 
nych poruszają się, drgają, niby mięka 
płynąca fala. 

Ach, jak dobrze i ciepło! Slońce grzeje 
młode jego ciało, miły powiew ucho pieści. 
Wokoło cisza! Tylko w krzęcinco poświst 
jakis słychać; strumienie szumią; Carolus 
zapada w marzenia. 

Podczas takich dni słodkiem jest życie 
cygana. Flaszka i karty... W słońcu — 
dziewczyna leżąca w cichem, leniwem 
omdleniu. 

— Nie, chłopem więcej nie będę! 

-— O matko, matko, żeś też, pomyśleć 
mogla o tej córce chłopskiej dla cygana 
twego! Serina mnie się boi od dnia owce- 
go, kiedy w stodole ramieniem objąć chcia- 
łem jej szyję. A ładna dziewczyna; smukła 
i krągła, o błękitnych żrenicach... o takich 
miękich, delikatnych liceach i o dołkach 
tak słodkich, słodkich. 
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kolwiek, przokonany o trafności swej po- 
lityki.“ 'Oswiadezonie to pochodzące z kół 
najbardziej do hr. Taaffego osobiście zbli- 
żonych jest dlań nader charakterystycz- 
nem; każde słowo w niem cechuje zarówno 
niewzruszalny optymizm prezesa gabinetu 
austryackiego, jak też właściwą mu dobro- 
poon. otwartość graniczącą czasami — 
cynizmem. 
P może, że przekonanie hr. ” Taaffego 
trafności polityki, którą posługiwał się 
w OSTAN latach wzmocniło się wskutek 
najnowszych zajść w obozie młodoczeskim, 
dowodzących, że cel do którego dąży ukry- 
cio prezes ministrów nie jest mrzonką i że 
pierwej lub później jedyne stronnictwo, 
któro dotychczas chytrym zabiegom jego 
przeciwstawiało opór silny i konsekwent- 
ny może uledz rozkładowi wewnętrznemu 
a tom samem stać się czynnikiom systemu 
rządowego. Już dawno wśród grupy mło- 
doczeskiej zaznaczył się antagonizm mię- 
dzy zwolennikami Gregrów a drobną frak- 
cy t. zw. realistów, która to ostatnia 
zawsze zdradzała dążności i AN a 
i częstokroć w czasach licznych przosileń 
parlamentarnych ostatniego roku zaliczoną 
byy przy kombinacyach połitycznych 
do przyszłej większości rządowej. W osta- 
tnich dniach ogień zawiści i uraz wzajem- 
nych, tłamiony dotychczas przez wodzów 
obu grup młodoczeskich, wybuchł wreszcie 
otwarcie a chociaż w tej chwili pożar zdaje 
się już zgaszonym i niebczpieczeństwo usu- 
niętem, przecie przypuszczać wolno, że tlą 
tam jeszcze iskierki, które hr. Taaffo i je- 
go sprzymierzeńcy potrafią rozdmuchać 
znów przy sposobności korzystnej. 
Przyczyną tych sporów był fakt na po- 
zór nader drobny: nieporozumienie istnie- 
jące od pewnego czasu między Juliuszem 
Gregrem, wodzem mlodoczeskim i naczel- 
nym redaktorem głównego organu stron- 
nictwa Varodni Listy a prof. Mazarykiem, 
przywódcą grupy „realistów.* Wy wołała 
je uwaga o zachowaniu się Gregra, jaką 
Mazaryk miał uczynić wobec dr. Sromoty, 
należącego do stronnictwa staroczeskiego. 
Mazaryk miał opowiadać, że namiestnik 
czeski, hr. Thun, oświadczył mu, iż młodo- 
czesi nie są tak dzicy „jak się wydają i i mo- 
ma ich obłaskawić. Dr. Sromota, który 
słowa te prof, Mazaryka rozgłaszał, trik 
my wał, że uwaga namiestnika odnosiła się 
do przyrzeczenia Juliusza Gregra, danego 
namiestnikowi, że Narodni Listy nie będą 
występowały przeciw trójprzymierzu i że 
złagodzą dotychczasowy ton. Całe to opo- 
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Ale czekać na nią nie mogę. 
— Chyba, że, jako kapitan wrócę — 
a ona wolną j jeszcze będzie. Kto wie? Ka- 
pitan O. M. Tomassen... 
Biednemu Gunnarowi żal trochę będzie. 


Ale tu dłnżoj wytrzymać nie mogę. "Ten 
święty Enoch z dniem każdym gorszym 


się staje; hebe, święty Enoch. A teraz czas, 
ojciec niedaleko... Naprzód do niego. A po- 
tem do miasta — na okręt. A gdyby na- 
wet nie odrazu się udało, mam przecież te- 
raz dom, do którego zajść mogę. Do miasta 
więc, jutro :anintko, zanim Enoch spo- 
strzedz się zdoła. A Gunnar niech przyj- 
dzie potem, po konfirmacyi! 

Seu go morzy, leży przez chwilę napół 
drzomiąc, wokoło słyszy coś niby szum 
lekki, sonny. Miły, cichy szum letni. 
Wzdłuż pagórków fale światłu, Biale opa- 
ry, daleko, daleko fjell — niby obraz z ba- 
śni jakiejś wyjęty. Szum— szum... śpiewny 
szczebiot stramyków i szum; zdala — od- 
głos dzwonków. Zasypiu w śród tego wiel- 
kiego. spokojn snem cichym, słodkim, go- 
niąc jeszcze oczami bujaj: ice i kołyszące 
się przed nim senno marzenia. 

Wysoko na górze stoi jakiś mąż. Wy- 
ciąga dłagie ramiona — to szalony Roland, 
Nie, to ojciec, Stoi i woła: Carolus! — Ca- 
rolus wyrywa Się z sennego omdlenia, chce 
biedz ku niemu, widzi go prawie jeszcze 
stojącego na kamieniu, słyszy niemal ccho 
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wiadanie wywołało publiczną polemikę 
między Gregrem a Mazarykiem, która 
przez pewien czas groziła rozbiciem klubu 
młodoczeskiego. 

Gregr oświadczył, że słowa hr. Thuna 
odnosić się mogą tylko do jednego jego li- 
stu, który pisał do namiestnika jeszcze 
w czasie wystawy praskiej. Wówczas to 
hr. Thun zawezwał do siebic Gregra i pro- 
sił go, aby w Varodnich Listach nie poda- 
wano wiadomości o przybyciu na wystawę 
słowian, a to w tym celu, aby zapobiedz 
demonstrucyom na dworcu kolei, gdyż 
obawiaćby się można, że cesarz nie przy- 
będzie na wystawę. Gregr przyrzekł za- 
stosować się do tego życzenia, lecz tym- 
czasem bez jego wiedzy już następnego 
dnia zamieszczono w Marodnich Listach 
podobną wzmiankę. Wobec tego Gregr na- 
pisał do hr. Thuna list, w którym uspra- 
wiedliwiał się z tego powodu. 

Zarówno uwaga piorwotna Mazaryka, 
jak i wytłomaczenie, którego udzielił na- 
stępnie Gregr, zgodne są niewątpliwie 
z prawdą i trudno dopatrzyć się w postę- 
powaniu wydawcy organu młodoczeskiego 
czegoś, co mogłoby być gorszącem dla jego 
stronników. Mimo to wywiązała się na tej 
podstawie zawzięta polemika między Na- 
roaniemi Listami a Czasem, organem stron- 
nictwa realistów, która zluźniła węzły łą- 
czące dotychczas obie grupy młodoczoskie 
ze sobą. Czas wystąpił z twierdzeniem, że 
stronnictwo realistów, łącząc się swego 
czasu z młodoczeskiem, nie przyjęło wcale 
młodoczeskiego programu, lecz pozostało 
przy swoim. Zaprzeczyły temu Narodni 
Listy, utrzymując nie bez racyi, że żadne 
stronnictwo nie przyjmuje do swego gro- 
na ludzi, wywieszających własny program. 
Wreszcie opuszczając pole dyskusyj zasa- 
dniczych i wracając do pierwotnej waśni 
osobistej, radykalni ezłonkowie klubu 
młodoczeskiego zażądali wykluczeniu Ma- 
zatyka w tym celu, aby przez to spowodo- 
wać wystąpienie wszystkich  realistów. 
Komitet wykonawczy, zbadawszy sprawę, 
wydał wyrok iście salomonowski, gdyż — 
odroczył załatwienie prośby i wysłał do 
organów obu stron komunikat z prośbą, 
aby tymczasem zaprzestały dalszej polemi- 
ki. Burza więc tymczasom zażegnana, lecz 
nikt nie ręczy za to, że nie wybuchnie 
znów lada chwila. 

Obok tych drobnych sporów występuje 
tem potężniej na widowni życia publiczne- 
go Austryi ruch społeczny, którego przy- 
czyni, bezpośrednią jest również wynik 


wyborów niemieckich, a celem — zdoby- 
cie praw politycznych dla klas robotni- 
czych, O ruchu tym pomówię obszerniej 
w liście najbliższym. Doprowadził on 
w krótkim stosunkowo czasie do tego nad- 
zwyczajnego u nas rezultatu, że rząd po- 
stanowił przedstawić w najbliższej już se- 
syi parlamentarnej projekt utworzenia 
Izb robotniczych na wzór istniejących tu 
handlowych, rozporządzających pewną 
liczbą mandatów w Radzie państwa. 
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| redzie prezydenta Stanów Zjedno- 
| czonych zawiera groźbę dla pro- 
%|ducentów i posiadaczów srebra 
gdyż zaleca, aby rząd przestał od nich ku- 
pować ten kruszoc, któremu tym sposobom. 
zadanoby cios śmiertelny. Dawniej, kiedy 
jeszezo nie spadła maska z rozmaitych in- 
teresów, przebranych w szaty dobra pu- 
blicznego, naiwne społeczoństwa sądziły, 
że w sporach o monotę złotą lub złoto- 
srebrną szło stronom 0 jakieś wyższ 
względy. Dziś już prostaczkom wiadomo 
że tu chodzi o zwyczajny geszeft. Bimota- 
liści — zwłaszcza amerykańscy — mający 
olbrzymie zapasy srebra, którego nie mogi, 
zużytkować a raczej pragnęliby podtrzy- 


mać jego cenę, walczą rozpaczliwie 0 za- 
chowanie go dla monety obiegowej. Olo- 
veland, który chciałby raz złamać potęgę 
tych spekulantów, wzywa kongres do zer- 
wania z nimi umowy i zamknięcia kas 
państwowych dla ich produktu. Podobno 
wszakże spodziowają się oni ratunku od 
senatu, w którym zasiada wiolu umioją 
cych odezuć ich boleść. 

Gladstone dotrzymuje przyrzeczeniainio 
puszcza członków izby niższej, dopóki nie 
uchwalą bilu irlandzkiego i budżetu. Fa- 
brykanci prawa pocą się, szemrzą, ale cóż 
mają począć, kiody „sławny starzec“ 
stwardniał w uporze i ani myśli ustąpić. 
Żelazna to wytrwałość i siła togo czło- 
wieka. Podczas gdy wiok przy ygniata go 
brzemioniem lat, on spracowany, zmęczo- 
ny, pośród upałów prowadzi od kilku mio- 
sięcy codzienną, wyczerpującą walkę za 
„ostatnią swoją, idoę.* Nie dziwnego, że 


tacy zwyciężają. 


wołania: Carolus! — Idę! — i śpieszy, Na- 
raz ojciec znika, Nie widać już nie. Znikł 
jak zjawisko w miganiu fali słonecznej. 
Carolus przysłania sobie oczy dłonią i pa- 
trzy nieruchomie; jeszczo wierzyć nio chce, 
że śnił tylko. 

— Tak, tak, ojcze; przyjdę dzisiejszej 
nocy. Nie lękaj się, gdy zastukam w okno; 
nie będzie to moskro *), hchehe... Pst! pst! 
Ale dzięki Bogu, dziś jaż dzień ostatni. 
Jutro wieczorem będę w mieście, a potom 
na morze, daleko, na błękitne morze; hurra 
muy boy! 
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Kiedy nazajutrz jęto się wybierać w po- 
le, Carolusa nigdzie nie było. Enoch uda- 
w ał, ż0 nie sobie z tego nie robi. Wróci — 
mówił. Locz gdy na południe do domu zc- 
szli, Korneliusz, syn Helgego, który wła- 
śnie tej nocy "powrócił z ćwiczeń, z Kry- 
stjansundu, opowiedział im, że przed pół- 
nocą widział chłopea, z z tłomoczkiem w rę- 
kach, drepczącego Lo południowi, w stro- 
nę Ramstadshoia. 

I jeszcze Enoch wiary nie dawał. Nic- 
możebne! Carolus nie uciekł; wróci, wróci, 
wieczorem będzie tu, u nas, i przepraszać 
będzie i prosić. 


*) Moskro — w dyalekcie cygańskim: wójt. 


Nio tak mu przecież za dobrodziejstwa 
zapłaci. Pracował nad nim tak długo, tak 
cierpliwie i tak rozsądnie... I jak tu chłop- 
cu dobrze było... jak dziecku rodzonemn, 
Gdyby był po trzykroć cyganem, to josz- 
cze nie w ten sposób winien podziękować. 

Locs wieczorem przyszedł cygan — To- 
masz. Jął żałośnie zuwodzić o „smutnym 
wypadku, który sią wydarzył“ i przepra- 
szać w słowach, najdziwniej powikłanych. 
Dyabeł we własnej osobie chlopca opętał; 
gwałtem wyrywa się na morze.. Uciekł 
dziś do miasta i tam o miejsce na okręcie 
się stara. 

— A więc prosić was chcę, Enochn, aby- 
ście w wielkiej naszej trosce i rozpaczy, 
z powodu chłopca żalu do nas nie mieli, 

Teraz już wątpić było niepodobna. Enoch 
milczał, oziębł. 

To więc była podzięka. Podzięka za 
czyn dobry i dobre zamiary! A czy chło- 
piec włóczęgą będzie, czy też z morzem się 
pobrata — wszystko jest jodno; zgubio- 
ny jest w każdym razie. 

— Jakżo się wszyscy śmiać z niego bę- 
dą! Ot, co mu przyszło z tej hołoty cygań- 
skiej! Wszyscy przeciwnicy jego, w łonie 
komisyi dla ubogich i poza nią, wszyscy 
ci, którzy byli niechętni staraniom nocha 
o byt cygana — Tomasza... jakże teraz cio- 
szyć się będą. A pastor powie: Chyba źloś 
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Nr. 33. 

Narada ministrów skarbu państw rzeszy 
niemieckiej pod przewodnictwem Miquela 
zakończyła się podobno harmonią uczestni- 
ków i wynalezieniem źródeł dla pokrycia 
wydatków na zwiększoną armię. Do czyjej 
skóry wezmą się głównie — dotąd nie 
wiadomo, chociaż giełda i wszystkie jej 
przystawki już drżoć zaczęły. Piwo ma być 
nietknięte. 

Czesi wynaleźli sobie inny powód do 
walki z niemcami — tablice z nazwami 
ulic. Ponieważ w Pradze i innych miastach 
są niemiecko-czeskie, więc żądają oni, aże- 
by takie same zawioszone zostały w Wie- 
dniu, gdzie mieszka powaźna ilość cze- 
chów. Naturalnie sprawa ta wywołuje 
ognisto artykuły, wiece i bijatyki. 

Zatarg górników z właścicielami kopal- 
ni węgla w Anglii jeszcze się nio skończył, 
chociaż zbliża się już ku końcowi. Górnicy 
otrzymują ustępstwa, 

Nie podejmujemy się wyjaśnić czytelni- 
kowi, kto z kim prowadzi wojnę w Brazy- 
lii, Argentynie i La Placie, kto jest zwy- 
cięzcą, a kto zwyciężonym, kto przedsta- 
wia władzę prawowitą, a kto rokosz, kto 
rządzić będzie jutro i kto rządził wczoraj; 
wytworzył się tam bowiem taki chaos sto- 
sunków, żo wątpimy, czy ktokolwiek 
w Europie umie rozplątać jego nici. Nad- 
chodzące wiadomości z pola walki nie ma- 
JĄ żadnego znaczenia, gdyż albo są kłamli- 
wo, albo niczego nierozstrzygająco. 
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„.spomnioliśmy już wyżej, żo we- 
| dług Darguna, samo stwierdzenie 
SASS] istnienia pokrowieństwau przez Si- 
mo tylko matki nie wystarczu — należy 
bowiem wiodzieć, co było przed niem i co 
się obok niego rozwijało.“ Nie rozstrzygające 
kwostyi heteryzmu, Dargun stawia hypo- 
tezę, że przed czasem, w którym panowało 
pokrowieństwo przez same tylko matki, 
istniał stan, niemający za podstawę ani 


się z nim obchodził, kochany Enoclhu... 
A Lars Danielsen i przyjaciele jego wzdy- 
chać będą na zgromadzoniach swoich, 
wzdychać i mówić, że Mnoch Ilaawe nio 
dość miał prawdziwej mądrości, aby tak 
trudną rzecz do końca módz przeprowa- 
dzić. 

Ogarnęło go zimne, twarde jakieś uczu- 
cie. Przodewszystkiem przeciwko księdzu, 
który go przynętą w całą tę historyę z To- 
maszom wprowadził. Gdyby Tomasz nio 
posindał domu, Carolus nie byłby uciekł; 
wszystkiemu winien był pastor; a uczynił 
to nio z miłości ku Bogu, lecz z pożądania 
ziemskiej sławy: chciało mu się pochwał 
możnych tej ziemi. Wszystko zaś, co nio 
płynęło z wiary, grzechem było... Przebio- 
głomi słowy skusił Enocha do grzochu; 
nie narzędziem był Boga, locz księdza, 
który sobie brał honory, jemu atoli zosta- 
wiał hańbę i karę. Wpadł w taki gniew, 
że przez dwie niedzielo z rzędu do kościoła 
nie poszedł, 

Po upalnym locie przyszla brzydka je- 
sień i jeszczo brzydsza zima. Sniog zasy- 
pywał wszystkie drogi; raz po razio zmia- 
tać go musieli, I leżał tak miesiącami. 

Potem nastało powietrze łagodue, błoto 
i deszcz ze śniegiem; północno- zachodni 
wicher szarpał z gluchym poświstom kro- 
kwiei Da niobo zawisło nad ziemią błę* 
kitno-czarnym calunom tak, że słońca ni- 
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zasady pokrewieństwa, ani zasady władzy 
rodzinnej. Zawiązek rodziny, „wytworzo= 
ny wskutek dzialania potrzeb ochrony, po- 
karmu i płci* — niema żadnej wewnętrz- 
nej struktury, Ośrodkiem niewielkich grup 
społecznych są mężczyżni, niczwiązani je- 
dnak z członkami ich ani pokrowieństwem, 
ani władzą *), „Jest on koniecznem ogni- 
wem ewolucyi, powtarzającej się w analo- 
giczny sposób w historyi własności. Indy- 
widualizm i atomizm, nie zaś komunizm, 
jak to sądzono błędnie, stanowi pierwsze 
początki rozwoju, które drogą do indukcyi 
jeszcze skonstatować można.“ W taki oto 
sposób wiążą się badania czysto socyolo- 
giczne autora z socyologiczno-ekonomicz- 
nemi, do których przechodzimy obecnie. 
Przy rozważaniu organizacyi rodziny 
kwestya następczości jednego okresu po 
drugim ma picrwszorzędną wagę. Poje- 
dyncze stopnie na drabinie systemów po- 
krewieństwa badać można tylko w odnie- 
gieniu do stopnia kultury, jeżeli o jakiem- 
kolwiek wogóle pierwszeństwie mówić 
można. Gdy bowiem swierdzimy, że na 
długo przed epoką pokrewieństwa przoz 
sume matki istniał czas zupełnej anarchii 
rodzinnej, a prawo macierzyste wyprze- 
dzało rodzinę agnatyczną, to musimy do- 
wieść, żo ludy, u których zachodzi pierw- 
szy stosunek, znajdują się u samego spodu 
drabiny kulturalnej, że te, u których pa- 
nuje system drugi, znajdują się pośrodku 
jej, a na szczycie rozwija się system trzeci. 
Boz badań nad istotą kultury niemożliwe 
są poprostu studya nad systemami pokre- 
wieństwa, IPojmujemy latwo, że Dargun 
musiał i nad tą kwestyą pracować. Oto głó- 
wne rysy rozumowania jego, jakie prze- 
prowadził w wielkiej rozprawie niemiec- 
kiej „O początku i rozwoju własności.“ 
Występuje tutaj przeciwko Laveloyowi 
i jego zapatrywaniu, że własność wspólna 
byłu pierwotną. Odszakuje indywidualną 
u australczyków, na Nowej Gwinei, u wed- 
dów na Coylonie, u ladów środkowej Afry- 
ki po nad równikiem, u półkoczowniczych 
narodów Ameryki północnej znajduje, że 
ta forma własności jest wcześniejszą od 
wspólnej. Ponieważ zaś należało jeszcze 
wykazać, że ludy te są mniej ucywilizo- 
wane, aniżeli wyliczone przez Laveleya, 
więc przy szukaniu stopnia kultury stawia 
i przyjmuje dwa sprawdziany: przede- 
wszystkiem bada fakt, czy lud dany znaj- 
duje się już w fazie rolnictwa, powtóre 


#) Ateneum, str. 261 | nn. 


rozpatruje organizacyę polityczną, W zgo- | 


dzie ze Spencerom uznaje Dargun większą 
lub mniejszą centralizacyę za wyższy lub 
niższy poziom kultury itd. Praca ta jest 
słabszą od innych, czysto prawnych. Źre- 
sztą sam autor zamierzał raz jeszcze po- 
wrócić do tych kwostyj, ale nie udało mu 
się obietnicy dotrzymać. 

Cela klasztorna uczonego, który zaprzy- 
siągł rozbrat zupełny ze światem zewnętrz- 
nym i okrył się potrójnym pancerzem 
niewiadomości, wstrętu i pogardy dla 
walk życiowych — będzie zawsze ezemś 
w rodzaju „kamery obskury,* która otrzy- 
mujo światło z zownątrz za pomocą jedne- 
go drobnego otworu. Ale jakkolwiek byłby 
ten otwór mały, to jednak dzięki niemu 
i po zżółkłych kartach książki igra od 
czasu do czasu słońce potrzeb życiowych 
ido uszu zakonnika dochodzą nie zawsze 
harmonijne tony pieśni „nędzarzy* i pic- 
kiolnych zgrzytów „nędzników.* Zmako- 


Huxley, zstąpiwszy z trójnoga badań spe- 
cyalnych, odsuwa skalpel 1 mikroskop, 
ażeby rzucić się w wir zgiełku ulicznego, 
ażcby odnależć i zrozumieć tętno życia. 
Tej stronie jego charakteru zawdzięczamy 
dzisiaj już cztery tomy potężne „Szkiców* 
na przeróżne tematy. Oto dlaczego Lotar 
Dargun zajmował się zagadnieniami eko- 
nomii społocznej — pewnemi tylko jej za- 
gadnieniami, W większej swej pracy, pi- 
sanoj w r. 1665, gdzie rozpatrywał stosu- 
nek wzajemny „Kgoizmuialtrnizma* w ży- 
cin i ekonomii spolecznej, stara się wpro- 
wadzić na zawsze, jako czynnik stały, al- 
tenizm do badań gospodarczych. „Jeżeliby— 
mówi tam — (str, 4) kto dla tego, że ciepło 
jest siłą działającą we wszechświecie, chciał 
wszystkie ruchy objaśnić hypotetycznie za 
pomocą ciepła — odrzuciwszy np. siłę cię- 
żenia, nie otrzymałby żadnych rezultatów.“ 
Zupełnie tak samo i badanie stosunków 
gospodarczych za pomocą metody, uznają- 
cej tylko swobodę człowieka, jako jed- 
nostki, w kierunku posiadania własności 
prywatnej i zawierania umów, jest zupeł- 
nie niewystarczającą, Veorya ta oparta jest 
na zapoznaniu instytucyj gospodarskich, 
praw i urządzeń ekonomicznych, przyj- 
muje pod uwagę tylko ekonomiczną siłę 
jednostki, jest ekonomią swobodnie dzia- 
łającego egoizmu, Tymczasem w całej gru- 
pie zjawisk ekonomicznych tryskają kas- 
talskie krynice uczuć altruistycznych. Ale, 


| jak w każdem badaniu metodycznem wyo- 


sobnić daną siłę ałbo zjawiska, w których 


się ona objawia, możemy tylko przy możli- 
wem oddaleniu współrzędnych zjawisk in- 
nego rodzaju i -- co ważniejsza jeszcze — 
siłę tę obserwować należy w tych jedynie 
postaciach, w których ona wyraża się naj- 
silniej. Dla tej właśnie przyczyny, chcąc 
ocenić wpływ altruizmu w stosunkach go- 
spodarskich, należy go badać w rodzinie 
i korporucyi. Altruizm Darguna liczy się 
z egoizmem; nio zamierza burzyć natury 
ludzkiej, ażeby nu jej miejscu stworzyć 
inną, lepszą może, lecz pragnie budowaćna 
historycznie wyrobionych fundamentach. 
Ten altruizm jest w głównej swej części 
egoizmem. Egoistą jest ojciec składający 
pieniądze, ażeby wyposażyć córkę, altrni- 
stą pracobierca budujący szpital dla uspo- 
kojenia wzburzonych robotników. Właści- 
wie więc jest to tylko objaśnienie formal- 
ne (ego - inm; alter - izm) — niezbyt głębo- 
kie, ale w literaturze ekonomii burżuazyj- 


(nej brzmiące sympatyczniejszem echem, 
mity anatom i fizyolog angielski Tomasz | 


niż jej prawdy cyniczne. Jakkolwiek więc 
na tem polu dociekań teoretycznych zby- 
tnia ostrożność objektywisty i bojażń zgrze- 
szenia nienaukowością i sentymentalizmem 
podmiotowym, zaszkodziła wnioskom au- 
tora, to jednak ilokroć brał się Dargun do 
kwestyj praktycznych, do pytań dręczą- 
cych inteligencyę współczesną, tylekroć 
mówił inaczej, bo nie rozmyślał tylko, lecz 
czuł i myślał jednocześnie. Teraz właśnie 
rozpatrzeć musimy stosunek jego do ucz- 
niów. 

O ile młodzież surowo sądzi zazwyczaj 
swych przewodników uniwersyteckich 
i o ile przeciwko innym profesorom miała 
zawsze całe baterye zarzutów, o tyleo Dar- 
gumie odzywała się zawsze z uznaniem, co 
więcej, z miłością. Kiedy ciężkim swym, 
germanizmami naszpikowanym stylem 
wygłaszał swe wykłady z katedry uniwer- 
syteckiej, nie tracił nigdy z oczu audyto- 
ryum, wobec którego mówił, zachęcając je 
do umiejętnej pracy, słażąc wskazówkami 
iradą doświadczoną. Najbardziej zjedny wa- 
ła mu szacunok i popularność pelna życzli- 
wości tolerancya. Byl człowiekiem niezwy- 
kle dobrego serca. Kiedy w roku zeszłym 
prosiło go grono kobiet o wygłoszenie kur- 
su socyologii najpopułarniejszego pod słoń- 
cem, przeznaczonego dla początkujących 
ikiedy nabożni ojcowie miasta i nauki 
zgorszeni tymi oznakami postępu kiwali 
głowami — Dargan chętnie przychylił się 
do owej prośby i tylko brak czasu nie po- 
zwolił mu zaraz w zimowem półroczu 
przyrzeczenia dotrzymać, Kiedy znowu 


gdy nie widzieli. A gdy wieczorem cichla 
burza, morze rykicm swoim napełniało po- 
wietrze. 

Enoch powoli stygł w swoim gniewie; 
złość ustępowała przed myślami większej 
wagi. 

Nie na pastora trzeba się było gniewać; 
ten niechaj sam przed Sędzią odpowie... 

Stał na klepisku — młócił; dziwna, jak 
to się mało latos wszystkiego urodziło. 
Gorzej josacze, niż w zeszłym roku; klosy 
nie o wiele więcej, niż w polowie, były 
pełne. Zna cóż go Bóg tak surowo karał — 
we wszystkiem? Ozyż ostygł w milości? 
Czyż znowu dawał światu uad sobą pano- 
wanie? Czyż znown blizkim był zaśnięcia? 

W wierze stał się teraz surowszym, niż 
kiedykolwiek. Umartwiał duszę czuwa- 
niem i modlitwą, ciało — postami i ciężką 
pracą. Siebie umartwiał i dom cały. Jak 
Dawid przemyśliwał dniem i nocą. (Cóż 
uczynić, aby upokorzyć się tak serdecz- 
nie i odzyskać duwny, błogi spokój dzie- 
cięcy. Odświcżał dawne zwyczaje i prak- 
tyki w najmniejszych i największych rze- 
czach. Atoli myśli jego stawały się coraz 
więcej ponure. 

Pewnego wieczora, 


kiedy w stodole 


rznął sieczkę, zaświtało mu coś naglo, jak | 


błyskawica. Bóg wzgardził jego ofiarą, bo 
ona ofiarą nio była. 


Robota wypadła mu z ręki, stanął jakby 
bozwładny. Pełen lęku i niepokoju jął roz- 
patrywać życie swoje w latach ostatnich 
i rychło spostrzegł, żo złożyły się na nie 
postępki coraz gorsze. 

Spadaly nań przekleństwa, jedno za dru- 
giem, szatan zaś czyhał wo wszystkich ką- 
tach i śmiał się. 

Knoch wykrzywił usta, cofnął od siebie 
ręce, jak gdyby chciał siebie samogo od- 
rzucić, jednocześnie silnie klasnął palcami, 
drgnął, obejrzał się, czy kto nie słyszał... 
zapanowł nad sobą i wyszedł. 

Nigdy nie modlił się jeszcze tak, jak 
teraz. 

Nabrał brzydkiego zwyczaju: chodząc, 
nagle stawał, zatopiony w sobie; stał na 
jednem miejscu długo, jakby przykuty. 
Powtarzało się to zwłaszcza ku wieczo- 
rowi. 

— Pewnego dnia robił w kuźni pod- 
kowę. Za nim stał szatan, nęcąc ciężką 
pokusą. 

Widział to jasno, jak gdyby ogniem wy- 
pisane: utracił laskę. Za długo przebywal 
na wzgórzu, Tabor; zasnął, a wtedy dyabeł 
wśliznął się w jego serce i osiadł tam na 
stalo — pod postacią jasnego aniola, aby 
Enoch spostrzedz mógł oszustwo wtedy, 
kiedy już będzie za późno, Teraz spostrzegł 
i teraz jest za późno. Wyrok na siebie czy- 
tał w szóstym liście do żydów. 


A dyabeł szeptał mu: Toraz tylko się już 
powieś, Knochu, tylko się powieś! Haha! 
no, więc powieś się! — chichotał. 

Ogarnęła go dzika rozpacz. Padł na ko- 
lana przed kowadłem i zawołał: Boże i Pa- 
nie! Dopomóż! Nie karz mnie w gniewie 
swoim, nie doświadczaj w złości! Poza 
mną stoi szatan, jak lew ryczący. Polknąć 
mnie chee, połknąć! Panie, dopomóż, do- 
pomóż, pośpiesz się i ocal moją duszę, iżby 
nie było ze mną tak, jak było z tymi, któ- 
rych pochłonęła przopaść. 

Drzwi otworzyły się, Serina wsunęła 
głów kę. 

— Przyszedł Lars Danielsen. 

Szybko odbiegła, widziała ojca leżącego 
na kolanach przed kowadłem, z twarzą 
bładą, zmienioną i dłońmi wyciągniętemi 
w górę. 

Knoch atoli podniósł się, spojrzał ku 
niebu i łzy napłynęły mu do oczu. 

Modlitwa została wysłuchaną. 

— O0 Boże, Ojcze — wyrzekł drzącemi 
usty — jeszcześ mnio nie całkiem od- 
trącił. 


(D. e. n.) 
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przeszłej jesieni wyszło piękne dzieło je- 
go, a wydawca czasopisma popułarnogo 
w Wiednin, prosił go o drobną wzmiankę 
o niem — Dargun dał długą dziesięcio- 
stronnicową rocenzyę swego dzieła, która 
sama przez się posiada wartość rozprawki. 
Są to wszystko drobne rysy — ale i przez 
drobną kropelkę rosy przegląda cały ma- 
jestat natury. 

Umysłom politycznym nie był, intryg 
zaściankowych nic rozumiał, od zaszczytów 
stronił, Kiedy pracował. nio miał ani oczu, 
ani myśli skierowanych ku świętej Mekco 
swych braci, ka Wiedniowi, skąd spływa- 
ją łaski i honory. 

Umarł, licząc niespełna lat czterdzieści. 
Odtrącając z tej liczby lata strawione na 
przygotowaniach, otrzymamy zaledwie je- 
den dziesiątek istotnej naukowej pracy. 
Renan powiedział gdzieś, że nie mówi z u- 
czonym, który niema skończonych lat 
czterdziestu. W tej formie jest to bezwąt- 
pienia paradoks — ale ogarniając to, co 
nam już dał Dargun, moglibyśmy daleko 
więcej oczekiwać po nim *). 
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bsen jest nawskroś dziocięciom 
=) swego otoczenia — dzielnego dro- 
A=. bnomieszczaństwa  skandynaw- 
skiego, z którem ani może się równać epi- 
sicrska trzoda, na jaką dzieje przekształ- 
ciły odpowiednią warstwę spoleczoństwa 
niemieckiego. Norwegia nigdy nio zaznała 
poddaństwa, które zniszczyło i wytępiło 
staroczesną barbarzyńską butność wło- 
ściańskich tłamów naszego lądu; jej lud- 
ność miejska znalazła się również w wa- 
runkach, sprzyjających tradycyom harde- 
go gminu rzemieślniczogo. To też kiedy 
obecne stulecie postawiło przed tym od- 
ludnym zakątkicm nowe zagadnienia, zna- 
lazło ono w spoleczeństwie skandynaw- 
skiem dostateczną ilość pierwiastku ludz- 
kiego, zdolnego do zrozumienia ducha cza- 
su. lrobnomieszczaństwo Norwegii jest 
ibyło ciasnem, ograniczonem, bo inaczej 
być nawet nie może w warunkach, w któ- 
rych spędza ono życie — w osadzie wło- 
ściańskiej, która z natury swojej nie sprzy- 
ja szerszomu polotowi myśli, a w Skan- 
dynawii znalazla jeszcze nową przegrodę 
od świata w fizycznom ukształtowaniu kra- 
ju, oraz majstrowskim warsztaciku z wła- 
ściwą mu tradycyą powagi pocięgla. Alo 
rzecz najważniejsza, że w swojom łonio 
wypiastowało ono mnóstwo jednostek, 
zdolnych do rzucenia rękawicy przeszłości 
z chwilą, kiedy życie zmieniać zaczęło swój 
bieg i zwracać w innym kierunku. Natu- 
ralnie nie obeszło się bez zapasów pomię- 
dzy tą przoszłością a hasłami teraźniejszo- 
ści; cała wyższość ojczyzny Ibsena polega 
na tem, żo przełom ów dokonywa się bar- 
dzo szybko. Pod wpływem fermontu na 
powierzchni codziennego życia starcie szło 
energicznie. Sprawy były drobne, szare, 
powszednie; polegały one na skardze żony 
przeciwko samowoli i wybrykom męża, na 
zatargu pomiędzy poczuciem godności 080- 


*) W skreślenlu charakterystyki uczonego naszego 
korzystałem z notatek nadesłanych ml uprzejmie przez 
ucznia zmarłego D-ra Stanisława Fajerstejna z Gracu, 
W ostatnich dniach wyszła broszurka D-ra Jaworskie- 
go: Lotar Dargun (Lwów), jest to niewielka ze zna- 
jomością rzeczy, dużą przedmiotowością 1 mimo to 
z ciepłem skreślona sylwetka zmarłego, którą gorąco 
polecamy czytelnikom naszym. 
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bistoj a trzodowymi instynktami tłumu, na 
plunięciu w twarz różnym publicznym rzo- 
zimieszkom, łowiącym ryby w mętnym 
wirze funduszów gminnych. Ibsen stał się, 
dziejopisarzom tej opeki przełomowej 
i psychologiem duszy owych temperamen- 
tów, które zmiana warunków uczyniła bo- 
jownikami przeciwko niedorzecznościom 
rutyny, zmusiła do protestu przeciwko 
gwałtom opinii publicznej nad jednostką, 
napełniła serca ich pogardy dla obłudy. 
Tacy szormiorzo, potykający się z całą na- 
miętnością na aronie życia codziennego, 
odznaczają się nadmierną wrażliwością, 
dochodzącą niekiody aż do chorobliwości. 
Bohaterzy utworów Ibsena noszą w swojej 
naturze to znamię, a niektórzy krytycy usi- 
lują z tego powodu zniżyć wartość poety 
skandynawskiego, jako piowcy histeryi 
społecznej. Mają oni słnszność — pozorną. 
Są bowiom jako owa małpa, która rozgry- 
zła zieloną łupinę orzechai z niesmakiem 
odrzuciła ziarno, dziwiąc się, iż są na świo- 
cie głupcy, ktorzy smakują w takim pa- 
skudnym owocu... 

Utwory Tbsona przedostwy się przed 
kilku laty do Anglii, togo kraju, w któ- 
rym landlordyzm i mieszczaństwo milczą- 
co skojarzyły się, aby z przyzwoitości i do- 
brego tonu uczynić cement statoczności 
społecznej. Praktyczna natura mieszczań- 
skich moralistów pojęła, że ideologiczna 
cześć, jożeli uświęci różne strony pożycia 
towarzyskiego, jest równie dobrą placów- 
ką odporną, jak najzbrojniejsze szańce, 
Faskhionaódlizm jest tam nader ważną zapo- 
wiedzią społeczną, o której my w naszym 
kraju nie posiadamy nawet słabego poję- 
cia, Sztuka, literatura, prasa oddały się tej 
marze na usługi. Z małymi wyjątkami po- 
wieść angielska jest nudną i ckliwą aż do 
przesady, musi bowiem być trzymana 
w takim duchu, aby nawet najbardziej 
zważająca na przyzwoitość kuropatwa nio 
zdołała w niej zoczyć żadnego grzochu, 
lecz przeciwnie wyniosła z niej zwiększony 
szacunok dla tego, co uchodzi za /ashżona- 
ble a odrazę do wszelkiego warcholstwa, 
do jedzącego rybę nożem, wiążącogo nioco 
inaczoj krawat lub noszącego niestosownej 
barwy ponczochy. W takiem otoczoniu 
ukazują się ludzie, popierający Ibsena, 
biorą się do rozpowszechniania jego ntwo- 
rów, wprowadzają je na scenę! Wszak te 
różne Nory, owi wrogowie ludu, te „pod- 
pory społeczne” stanowią najjaskrawszy 
pamiłot przeciwko idealom fashionablizmu, 
są wprost policzkiem, wymierzonym obłu- 
dzie tych kół, któro „przyzwoitość* i „takt* 
obwiościły za jedenaste przykazanie. Na 
próby zapoznania angielskiej publiczności 
z lbsenem odpowiodziano krzykiem obu- 
rzenia, Wielkie dzienniki polityczne, wszy- 
stkie wpływowe tygodniki, caly ogół kry- 
tyków wystąpił z obroną zagrożonego au- 
torytetu przyzwoitości. A John Bull, kiedy 
rozogni się i roznamiętni, nio rachuje się 
ze swojemi słowami i nie przebiera w wy- 
rażoniach. Na apostołów ibsonizmu — zre- 
sztą nieprzychylna krytykaniobawem uku- 
ła inny termin: żdsezżży, niby choroba, 
mania — poczęto wylewać istotne pomyje. 
I nic dziw. Walka z Ibsenem — to star-| 
cie pomiędzy katechizmom przyzwoitości | 
a wszolki, myślą krytyczną, to obrona za- | 
grożonego comontu budowy społecznej. i 

Nora, znana toż i na naszej scenie, jest 
piorwszym utworem, z którym poznajo- 
mila się inteligoncya angielska. Było to 
w r. 18890. Times pisze z tego powodu: 
„Nowa szkola toorotyków widocznie nader 
ceni rodzaj nudny, bo Norze brak zupełnie 
akcyi dramatycznej." Inny wpływowy or- 
gan odzywa się jeszcze silniej: „Byłoby to 
istotnem nioszczęściom, gdyby taka choro- 
bliwa i szkodliwa sztuka zyskała uznanie 
publiczności“ (Słandazra). Są to uwagi jesz- 
sze bardzo lagodno. Inne pisma wystąpiły 
silniej. „Sztuka bez najmniejszej wartości 
przynajmniej dla Anglii!“ „Rzecz nienatu- 
ralna, niemoralna i ostatocznie nawskroś 
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niedramatyczna.* „Dziwne wnioski, brak 
natury ludzkiej... niepodobna nie podnieść 
słów protestu przeciwko dzikiej i bczpłod- 
nej zasadzie, jaka wygląda z utworu.“ 
„Utwory pocty skandynawskiego nic są 
stosowne dla sceny angielskiej.“ A jednak 
jak niewinną jost zasadnicza myśl Nory! 
Wątpię, czy w naszem dziennikarstwie 
krom kilku mattoidów, wciąż jeszcze 
w boćkowskim monitorze i w ideałach W. 
Pola widzących alfę i omegę stosunku mal- 
żeńskiego, znalazłby się jakiś krytyk, któ- 
ryby odważył się potępić Norę. Zarzuciłby 
jej może „nadmierną* idealność, jej mężo- 
wi suchość serca, ale nie posunąłby się do 
żurgonu prasy angielskiej. Można sobie 
wyobrazić, jak uraczono w r. 1891 inny 
utwór Ibsena: Rosmersholm, swojemi dążno- 
ściami dalej idący, aniżoli tondoncyo po- 
przodniego. Już nie z oburzeniem, alez pia- 
ną wściekłości na ustach przywitano ten 
dramat, „Garstka wstrętnych i zagadko- 
wych postaci... Ibson jest zaprawdę tuzin- 
kowym prowincyonalnym dramaturgiem, * 
takiomi słowy wypowiada Times swoją 
zgrozę. S/undard bruic dalej. „Niemożliwi 
ludzie czynią dzikie wybryki boz widocz- 
nego powodu... Źrozumiałe jako tako ustę- 
py sztuki są w najwyższym stopniu prze- 
wrotno, Ibsen nie jest ani dramaturgiem 
i pootą, ani filozofem i morulistą lub rofor- 
matorem. Jost to zero, które kompiluje bez 
sensu różne niebywałe ekscentryczności!* 
Inny wpływowy dziennik, Daily News, ob- 
wieścił utwór za malignę chorego umysłu. 
Reszta prasy zachowała się niemniej wro- 
go. „Sztuka — czytamy w jednem z pism 
jest plodom chorobliwym, w grancio rze- 
czy nio jest ona utworem, ale nudnym wy- 
kładem fantastycznej zasady, której żaden 
zdrowy umysł nie uzna. Ibsenizm — to 
obłęd, który na szczęścia dotknął niewiolu. 
Kult Ibsena jest hysteryą!* „Studya nad 
obłykańcami — czytamy w innym — na- 
dają się tylko do odczytów w Bedlamie.* 
„Ibson — glosi trzoci organ — nie nazwał 
utworu swogo farsą tylko dla tego, że od- 
znacza się zbyteczną skromnością. Niepo- 
dobna poważnie zapatrywać się na ten 
dramat.* A oto sąd jeszcze innego organu 
już o całej dziwłalności Ibsena: „Stylitrość 
większości prac skandynawczyka są mier- 
ne, często błahe, przedmiot akcyi—niezdro- 
wy. Wszystko jest nudnem ażd o obrzydli- 
wości. Bohatorzy Ibsena niosą ani mężczy- 
znami, ani kobietami lecz straszydłami — 
podli, nikczemni, niemoralni, chore potwo- 
ry. Dla kraju byłoby najlepiej, aby całe to 
marne pokolenie wyzdychałol* „Gdyby 
Ibson zatonął w kale — dodajo jakieś pi- 
smo — z dwiema swojemi sztukami i kopą 
innych, świat na tom nie a nic by nie stra- 
cil.“ Kiedy w tym samym roku odczytano 
publicznie Widma, prasa zwróciła się do 
policyi o obronę zaatakowanej przyzwoi- 
tości. Jedon z dzienników wydrukował 
wtedy cały słowniczek obelg, jakiomi ró- 
žne organy umazały ton utwór. Jodon 
z wpływowych krytyków wystąpił z ta- 
kiem zdaniom: „Lichy skandynawski dra- 
maturg i pocota, a ciasny fanatyk i skoń- 
czony waryat, został otrąbiony za bożysz- 
cze przez czcigodnych dżentelmonów, któ- 
rzy posiadają rzadką zdolność tłomaczenia 
jogo utworów, oraz przez przedsiębior- 
czych geszofciarzów, którzy jo drukują. 
Niekobioce kobiety, pozbawione płciowo- 
ści samiczki, cała armia obłąkanych wa- 
ryatek w spódniczce... siedzi, rozdziawiw- 
szy gęby, i bez rumieńca na twarzy, przy- 
słuchujo się, kiedy prolegont odczytuje 
Wiama!* Chyba niepodobna przemawiać 
silniej w łamach drukowaunogo słowa... 
Zedda Gabler, którą przedstawiono w tym 
samym roku, doczekała się niemniej ostre- 
go wyroku, „Jak gdybyśmy — ktoś pi- 


szc — zaszli do morgi... Wszyscy leżą na 


mosiężnych łożach z twarzą ku nam i o0- 
czokują, abyśmy ich poznali. Cala galery 
lajdaków! Fałszywi mężczyźni, bezbożne 
kobiety, obłudni przyjaciele, sensualiści, 


egoiści — wszystkich wystawiono rzędem 
po za szklem. Niepodobna nie rozejrzeć 
się w zbiorowisku tych trupów. Sztuki 
nadużyto do celów  najniegodniejszych. 
Czy po tym widoku morgi, po tym strasz- 
nym obrazie trupów i samobojóstw, wstręt- 
nej fotografii nikczemności ludzkiej, czy 
po tem wszystkiem zaprawdę nie otworzą 
się upusty nieba? Co za wstrętna sztuka!“ 

Nietrudno spostrzedz, że wylewane zło- 
rzeczenia dotyczą nietylko talentu i war- 
tości Ibsena, ale toż niemiłosiernie spada- 
ją na bohaterów jego utworów i wypowie- 
dziane zasady. A jednak w wspomnianych 
sztukach poeta skandynawski nie wybiegł 
po za ciasne ramki stosunku małżeńskie- 
go— po większej części! Ale /ashionadlizm 
poczuł wroga, tem większogo, że Ibsen po- 
siada właśnie strony w układzie swoich 
dramatów nader pokrewne tym, w jakim 
lubuje się John Bull, oraz że z olbrzymią 
dozą talontu przedstawia obłudę i glupotę 
„przyzwoitości.“ Jej czciciel nie przebiera 
w środkach, aby zmiażdżyć tego przeci- 
wnika, Każdy krytyk uważa za swój obo- 
wiązek dorzneić cegiełkę potępienia, u gdy- 
by te sławne gromy można było zamienić 
na istotne głazy, autor oddawna zostałby 
ukamienowany, nad jego zaś ciałem wznio- 
slaby się pyramida, swoim ogromem pou- 
czująca innych: patrzcie, tutaj spoczywa 
nikczemny śmiałek, co rzucił wyzwanie 
faushionablizmowi! Krytyka angielsku po 
każdym takim ataku zapewnia uroczyście, 
że Ibson już nie żyje, że go już pogrzebano, 
że wyznawcy bzika skompromitowali się 
ostatocznie i nie odważą się więcej wystą- 
pić przed publicznością. Czyż istotnie? Cy- 
fry, wskazujące rozsprzedaż utworów Ibse- 
na, najlopiej na to odpowiedzą. W r. 1889 
ogłoszono drukiem w jednej książce trzy 
utwory togo poety, w następnym roku uka- 
zało się zbiorowe wydanie. Otóż ktoś obli- 
czył, żo publiczność rozkupiła 40 tysięcy 
tomów! Po Shakespearze żaden w Anglii 
inny dramaturg nie był tak poczytny! 
Wściekłość fashionablizmu może dlatego 
jest tak wielką... 

J. Wojewódzki 
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Julian Marosz, Na scenie i za kulisami, historya pa- 
rafialna. 


orosz w ostatniej swej powieści 
wprowadza czytelnika do świa- 
2] tu arystokracyi prowincyonalnej. 
Wogóle świat ten nie może skarżyć się na 
zaniedbanie i przeoczanie. Dzieje i stosun- 
ki jego służą za osnowę dla licznych utwo- 
rów literackich. Bardzo wielu artystów 
i pseudo-artystów chętnie pomyka do tej 
krainy. Gawiedź filisterska chętnie wczy- 
tujo się w opisy bytu sfer górnych, obda- 
rzonych dostatkiem i wykwintem kultury, 
Latwo ujawnić rozprzężenio moralne, zwy- 
rodnienie duchowe i społeczne tej kasty. 
Nawet talent miorny potrafi wykroić obraz 
dosyć żywy z tych stosunków, powiedzieć 
coś, nio narazić zapatrywań 1 poglądów 
ciżby burżuazyjnej. | sę: 

Łożysko, jakiem toczą się dziejo obocnej 
powiości, jest wązkie, potok wydarzeń po- 
wolny. Nurty powieściowe nie unoszą czy- 
tolnika w krainę wielkich prawd społe- 
ozno-psychologicznych. Przepływamy oko- 
lice znane, nieprzebłyskująco całą różno- 
rodnością i wioloskładowością natury, lecz 
jakby utworzone ręką niewprawnego i na- 
zbyt żarliwego mistrza ceremonii. „Na sce- 
nie i za kulisami“ jest jak gdyby namio- 
tem, sztucznie zbudowanym, do którego 
autorka zapędziła gromadkę osób, niezbę- 
dnych do rozogrania dramatu, z góry uło- 
żonego. Toj więc powieści nie naloży są- 
dzić zbyt surowo, lecz wynaleźć tylko od- 
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powiednią skałę krytyczną. Jej postacie 
bowiem nie są uplastycznione ręką wiel- 
kiego malarza, ani też zbadane drobiazgo- 
wo i głęboko przez wprawnego i subtelne- 
go artystę-psychologa. Są to figury, drga- 
jące życiem połowicznem. Mogą uwido- 
cznić jednak wiele stron ciekawych, postę- 
powanie ich i rozmowy są odbiciem do- 
kładnem życia prawdziwego. Uwagę po- 
święcimy tylko postaciom głównym, przyj- 
mującym czynny udział w akcyi powie- 
ściowej. Należą do nich dwaj Porajscy, 
Karol i synowiec jego Bogdan. Pierwszy 
był człowiekiem nader zamożnym, prawo- 
witym członkiem wyższego towarzystwa. 
Nie głupi, a raczej niepospolicie sprytny, 
ale przeżyty, zmęczony i powleczony mgłą 
rozpaczliwego znudzenia, Bogdan znajdo- 
wał się jeszcze w pełni sił niesteranych, 
porywów niczawiedzionych, pragnień nie- 
zaspokojonych i ducha niczmarnowanego. 
Karol Porajski bardzo dobrze charaktery- 
zuje pewien odlam arystokracyi naszej. 
Nie lubi kurzu tradycyi zwiotrzałej i nie 
chce być ślepym hołdownikiem bogów 
zgruchotanych. Kultem jego jest używanie 
życia, używanie wyrafinowane, metodycz- 
ne, systematyczne. Jest on świadomym 
epikurejczykiem i sybarytą, Z życia chce 
utworzyć ogród rozkoszy, korzystać z wie- 
lu przyjemności, oddychać wonią miłości 
zmysłowej, Chce gasić pragnienie z wszel- 
kich kielichów rozkoszy, zawsze się miar- 
kować, wystrzegać się przesytu i mętów. 
Nie jest zamknięty przed nim świat upo- 
dobań umysłowych. I tam wdziera się duch 
jego, wiecznie łaknący wrażeń i pobudze- 
nia. Rozumną lub dowcipną rozmowę, do- 
brze napisaną książkę, obraz któregoś z mi- 
straów, muzykę — wszystko to ceni, jak 
hufiec korny, mający obsługiwać jego stę- 
piała i wydelikacono nerwy. Uznaje, że 
społeczeństwo dzieli się na dwie klasy: 
wyzyskujących i wyzyskiwanych, podług 
niego rozumnych i ograniczonych. Otóż 
woli należeć do pierwszych — rzecz cał- 
kiem naturalna. Podług przysłowia fran- 
cuskiego głodny źolądek jest bez uszów. 
Reguła ta daleko częściej się stosuje do 
żołądków sytych. Źołądek tam, jako sym- 
bol rozkoszy zmysłowych, staje się panem 
przemoźnym i despotycznym. Wszystko 
zabiera na zwoje posługi. [Inteligencyę 
więzi pod kloszem lubieżności duchowej. 
Dusza tych istot wlecze się po świecie, jak 
w pustyni moralnej, nieczuła na wiele 
barw i dźwięków, niepojmująca uroku 
i mocy wewnętrznej dążeń zbiorowych. Są 
to pasorzyci społeczni i duchowi, przesu- 
wają się po widowni życiowej, jak kapry- 
śna i bezczelna „femme soutenne,* do któ- 
rej są bardzo zbliżeni wewnętrznie. Wzglę- 
dem świata są natrętnymi wierzycielami, 
natarczywie upominającymi się o procen- 
ty od kapitału, którego wcale nie włożyli. 
Hałas „de petits riens* — jakby powie- 
dział francuz — ogłusza ich i nie pozwala 
dosłyszeć szezytnych i tęsknych akordów. 

Karol P. zamierzył ożenić się z hrabian- 
ką Wandą Julisnowską. Uczucie całkiem 
nie odzywało się w tej sprawie. Zona nie- 
zbędna była dla zapewnienia dogodniejszej 
pozycyi towarzyskiej, dla pomnożenia for- 
tuny, jako parawanu dla spraw zakuliso- 
wych. Hrabia Alfred J., ojciec Wandy, był 
pyszałkiem, despotą rodzinnym, płytkim 
i głupim, przekonanym jednak o swej 
wyższości umysłowej. Ożonił się z dziow- 
czyną zamożną, lecz pochodzenia miesz- 
czańskiego i ujął ją w żelazne karby ulo- 
głości i podniowolności. Żonę odsunął cał- 
kiem od córki. Pośród takiego otoczenia, 
obok ojca, płytkiego zarozumialca, i matki, 
przygnębionej i bezmownej duchowo, 
Wanda wyrosła z duszą zziębioną i zatajo- 
ną. Dziewczę robiło wrażenie kwiatu, tyl- 
ko co rozwiniętego, lecz przywiędłego już 
i martwiejącego. Bardzo często wiało od 
niej ironią trochę smutną, a bardziej je- 
szcze szyderczą i pogardliwą. Bogdan ko- 
chał ją głęboko i namiętnie, Wanda zarod- 
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ki miłości starała się tłumić. Przeświad- 
czona byłu glęboko o nieprzepartym anta- 
gonizmie pomiędzy dwiema płciami. Gorz- 
ko odczuwała więzy położenia panny 
w swojej sferze, gdzie starają się zabić 
wszelką myśl samodzielną i nałamać każ- 
dą istotę do typu konwencyonalnego do- 
brze wychowanej maryonetki. Ognisko ro- 
dzinne, które wyziębiło jej duszę, wiele 
także nauczyło. Starło z duszy barwy mło- 
dzieńczej świeżości, było zaś źródłem scep- 
tycyamu i trzeźwości praktycznej, lecz 
przedwczesnej, Świat zewnętrzny napawał 
ją lękiem i niewiarą. Hasłem było: żyć 
w sobie i w sobie znajdować wszystko, co 
nam potrzebne. „Nie żądać niczego od ln- 
dzi, ani od życia i nie spodziewać się ni- 
czego.* Bogdanowi wyraźnie oświadczyła: 
„Trzeba żyć dla innych, ale niczego nie 
wymagać dla siebie, bo nie się nie dosta- 
nic.“ Kto od świata ucieka do kapliczki 
dumań osobistych, dla kogo świat ten jest 
tylko widownią rozpasania moralnego, ten 
nie żyje i nie może żyć dla innych. Duch 
K. Porajskiego został wypaczony w jedną 
stronę, innemu znów zniekształceniu ule- 
gła istota Wandy. On stał się sybarytą cy- 
nicznym i poziomym, ona zaś odludkiem 
moralnym, uosobieniem bezdomności spo- 
łeczno-duchowej. Niepospolitą racyę miał 
poeta, który nazwał kobietę „wielkim sie- 
rotą.* Oboje dążą do swobody zewnętrz- 
nej. Ldeałem „wolnego człowieka* dla Ka- 
rola P. jest typ „inteligenta,“ nieznające- 
go wierzeń, zobowiązań moralnych, idea- 
łów, zagadnień. Dla Wandy wolność pole- 
ga na wyłączeniu się ze świata, na przecię- 
ciu węzłów solidarności współczucia. Ona 
powiada: „Rozsądek powinien nami kiero- 
wać. Za jego radą iść nam potrzeba; to 
oszczędzi zawodów, rozczarowań i smutku, 
Uczucie nas zaślepia: to zły przewodnik, 
bo wiedzie na trudne drogi, które nie pro- 
wadzą do niczego.“ A. więc oportunistycz- 
na teorya zdrowego rozsądku nie jest tyl- 
ko osłonką ciasnoty i płytkości duchowej 
mieszczaństwa. Dziewczę rodu arystokra- 
tycznego tuli się także pod jej skrzydłami, 
Lecz w tym razie pochodzenie i przezna- 
czenie teoryitej sąnieco odmienne, U Wan- 
dy była ona wyrazem zniechęcenia i bez- 
władu. Osłaniała ją także od konieczności 
szerszego spojrzenia na przestwór stosun- 
ków ludzkich i zbratania się czynnego 
z nimi. Była pomocną służebnicą w trzy- 
maniu na wodzy namiętności i porywów 
nawet szlachetnych. Nie ma chęci do ży- 
cia, bo życie podług niej to ból, troska, 
cierpienie, a ona nic ma ani mocy, ani chę- 
ci cierpieć. 

Powoli snujący się wątek wydarzeń 
przerwał, właściwie zwrócił w innym kie- 
runku, przyjazd Toli Sawińskiej, młodej 
wdowy, ucieleśnienia piękna i ponętności. 
Gdy była jeszcze podlotkiem, pokochał ją 
namiętnie Porajski, lecz nie chciał żenić 
się z bezposażną. Ta przeczuła jego zamia- 
ry i nagle wyszła za bogatego starca, Sa- 
wińskiego. Teraz mieli się zobaczyć znów 
po długiem rozstaniu. Stępiono nerwy ma- 
gnata, uderzone silnem wrażeniem, zbudzi- 
ły się i zatętniały życiem, jakiego już da- 
wno nie czuły. Zbudził się z odrętwienia, 
zapragnął życia, lecz spotkał bardzo po- 
wściągliwe, a nawet kłujące zachowanie 
się. Tola także dzięki różnorodnym zawo- 
dom i rozglądaniu się w otoczeniu straciła 
wiarę w ludzi i wyparła się wszelkich ide- 
alnych pobudek. Z dumnym spokojem wy- 
rzekła raz: „Uczucia mną nie rządzą; nie 
mogę ich zgnieść, zadusić w sobie, ale gdy 
w drogę mi wejdą, to je ominę i postąpię, 
jak uznam za stosowne.“ Doszła do prze- 
świadezenia, że kobieta po latach dwudzie- 
stn pięciu może kierować się tylko rozsąd- 
kiem. Stała się bezwolnem narzędziem 
flirtu i pozłacanych sztucznie zabawek świa- 
towych. Wyodrębniła się całkiem od dzie- 
wie idealnych i anielie miłości! Nie posia- 
dała żadnych twórczych pragnień życia, 
| przesuwała się zręcznie i swobodnie po je- 
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go widowni, zrywając różerozkoszy, Uwię- 
ziona w wytwornym przybytku uciech, za- 
traciła zdolność do życia pełną piersią, ży- 
ciem szerokiem i bezpośredniem. Nie chcia- 
ła być konwalią, wabiącą tylko wonią swą, 
lecz motylem, sączącym krople rozkoszy. 
Filozofią życiową jej, również jak Karola 
P., było: nie oddawać się nigdy zupełnie 
niczemu. Nie miała jednak jego cynizmu 
bezdusznego i zarozumiałego. Jej scepty- 
cyzm bardziej wymuszony był życiem, spę- 
dzonem w zacieśnionym i płytkim ducho- 
wo kręgu. Tola odgadła plan Porajakicgo 
poślubienia Wandy i postanowiła zniwe- 
czyć jego zamiar i w ten sposób zemścić 
się. Postanowiła kokieteryą usidlić ojca 
W andy, a jednocześnie otaczać względami 
Bogdana. Hrabia, widząc w tym ostatnim 
niebezpiecznego rywala, zechciałby go u- 
sunąć. Najprostszą drogą ku temu było 
wydanie zań Wandy. Plan był bardzo zrę- 
cznie osnuty i bardzo pomysłowo przepro - 
wadzony. Bogdanowi ndało się wreszcie 
natchnąć smutną Wandę wiarą w życie 
i w miłość, uzyskał formalne jej przyrze- 
czenie na małżeństwo, Hrabia znów został 
umiejętnie przekonany, że Karol, żeniąc 
się z jego córki, zamierza zająć przodo- 
wnicze stanowisko w okolicy jego kosztem. 
Wszystkie takie względy bardzo przychy|- 
nie usposobiły go względem małżeństwa 
Wandy z Bogdanem. Plany Karola zosta- 
ly więc udaremnione wskutek umiejętnie 
przeprowadzonej intrygi Toli. Toła nale- 
żała do istot wrażliwych i uposażonych 
duchowo. Odczuwała fałszywość i niesmak 
swego położenia. Miała porywy energicz- 
ne, pragnienia żywsze, tylko że siły ducha 
musiały toczyć sią szlakami, wytkniętymi 
przez otoczenie i zabarwiać się odpowie- 
dnio, Odczuwała i uswiadomiala wrogie 
i nieprzyjazne zachowanie sięświata wzglę- 
dem jednostki. Jako najlepszy sposób przy- 
stosowania się i dostrojenia do takich oko- 
liczności uznała tłnmienie idealnicejszych 
porywów, szczelne ukrywanie życia w0- 
wnętrznego i pomiatanie ludźmi. Na swo- 
je otoczenie spoglądała otwartemi oczyma, 
widziała jego nicość i bezrząd moralny, ro- 
zumiała doskonale takich Por: yjskich, ludzi 
użycia, zastoju, próżniactwa. zuje i rozu- 
mie, że kobiety jej warstwy hodowane są 
w cieplarni, jak kwiaty barwne rozkoszy 
i użycia. Nie ma sil i mocy ducha wyzwo- 
lić się z togo upokarzającego stanowisk: 
Podlug jej mniemania wyrazem stosunków 
i ich rdzeniem pomiędzy dwiema płciami 
jest antagonizm, nieustanny bój o prawo 
panowania i używania. Miłość nio jest sta- 
pianiem się dwu indywidualności, spotę- 
gowaniem własnej, locz środkiem pobu- 
dzającym, przyjemnem spędzaniem czasu. 
W reszcie Karol ofiarował rękę Toli, iżby 
odchylić przypuszczenie, iż starał się o rę- 
kę Wandy i został odrzucony. Piękna pani 
bardzo zimno i szyderczo przyjęła oświad- 
czyny Karola, ku niemałemu jednak zdzi- 
wieniu; wyjawiła mu, że jest już narze- 
czoną hr. Śrimaldi, bankiera nader maję- 
tnego. Do tego kroku skłoniła ją rachuba. 
Otwarcie wyznajo: „za niego idąc, zyskuję 
wspólnika, który, potrzobując mnie, Z4w8%0 
dobrze zachowa się ze mną. Potrzebujo on 
żony, która potrafi być panią salonu, wy- 
robić tomu salonowi pewną indywidunal- 
ność, ugrupować wokoło siebie koterye, 
jednem słowem zrobić go potęgą towarzy- 
ską, z którą każdy musi się rachować.* 
Pojmuje zaś, że będąc żoną Karola, zatra- 
ciłaby swą indywidualność, czego się bar- 
dzo obawia. Wie, żo wówczas stałaby się 
niewolnicą, poddanką, zyskałaby kapry- 
śnego tyrana, któryby chciał zapanować 
nietylko nad czynem, słowem każdem, ale 
także nad myślą wszelką. Cała istota by- 
łaby systomatycznie łamana. Pojmuje, Że 
się sprzedaje, ale sądzi, że innego wyjścia 
dla niej nie ma. 

U wszystkich tych postaci świata ary- 
stokratycznego, zagłuszonych jest wiele 
stron życia. Wrota do świata ideowogo są 


jeszczo ideałom czystości. 


przed nimi zaparte. Po szlakach życiowych 
przesuwają się, jak lekkomyślni i upojeni 
szalem użycia godownicy, lub jak pielgrzy- 
mi pustyni uczuciowej. Nie posiadają żad- 
nej wiary, żadnych zasad. Poniekąd są 
ruinami duchowemi. W objawach ducho- 
wych są to natury niebogate. Nie pragną 
zadźwięczenia wszystkiemi strunami du- 
szy. Zamknięte są w ciasnej klatce użycia 
zmysłowego i lubieżności duchowej. Je- 
dna Tola nie zasklepia się samochwalczo 
w ciasnym obrębie egoizmu i rozprzężenia 
moralnego. Nawiedza ją rój uczuć protestu 
i odrazy do otoczenia. Brak wiary jednak 
isiły woli nie pozwala jej wydobyć się 
z toj bezdni. Pomimo pewnych zalet jest 
ona kurtyzanką wyobraźni, po rzece ze zło- 
ta płynie czasami z hulaszczą swadą, to 
znów z niesmakiem. W topieli tej bezrzą- 
du i rozprzężenia chce uchronić tylko swą 
indywidualność, jako łączną całość popę- 
dów i pragnień. 

Jako utwór artystyczny, powieść Moro- 
sza jest rzeczą słabą. Charaktery są dane 
zgóry i wiadome. Nowożytna powieść wła- 
śnie przedstawia zmianę i rozwój charak- 
terów. Tem się różni np. taki Garborg od 
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A lice bez końca, brudy przewyż- 
Hy szające wszolkie pojęcie, okopco- 
==: ne domy, a nad nimi atmosfera 
kurzu, sadzy i pyłu, przez którą przezieru 
krwawe słońco, nawet podczas upału śla- 
dy błota na ulicach, niebrukowane zaułki, 
godne jakiegoś Ciechanowa, rzędy wielo- 
piętrowych koszar w środku miasta, pó- 
źniej szeregi coraz drobniejszych drewnia- 
nych domków aż do partorowych, ciężkie 
powietrze, tamujące oddech w piersiach — 
oto pierwsze wrażonie, które odniosłem, 
kiedy po raz pierwszy znalazłem się w tem 
osławionem mieście. Bawię już od tygo- 
dnia, a nie nabrałem jeszczo lepszego 
wyobrażenia. Chciałem zwrócić się do le- 
karza o poradę: oczy moje, odkąd przeby- 
wam w Chicago, są ciągle znużone, a po- 
wieki zamykają się jak do snu, co mi bar- 
dzo nie na rękę wobec natury mojej pra- 
cy. Obecnie wiem, że jestem najzdrowszy, 
senność oczu bowiem pochodzi od kurzu, 
który wciska się do nich. Potrzebuję się 
myć kilka razy dziennie, « woda jest za- 
wsze brudną. Dodajmy do tego nieustająco 
skwary. Słowem, Chicago, przynajmniej 
te dzielnice, które poznałem dotychczas, 
s} w najwyższym stopniu opuszczone, Bru- 
dy Warszawy w porównaniu z Chicago są 
Kiedy wracam 
późnym wieczorom do domu, stąpam z o- 
strożnością: chodniki zrobione z dosek, ob- 
fitują w różne wyniosłości i doły. Złuma- 
nie nogi byłoby tutaj wypadkiem najna- 
turalniejszym. 

Chicago jest typowom miastem Zachodu 
amerykańskiego. Niezmierne przestrzenie, 
ulice, które ciągną się po kilka mil na- 
szych, drobne drewniane domki. Rzekł- 
byś, ktoś złożył do kupy kilka setek 
Szreńsków, Przasnyszów 1 Radzyminów, 
tylko ulice uczynił nieregularnemi i szero- 
kiemi oraz opatrzył je siecią drutów tele- 
graficznych i telefonicznych. Sądzę, że po- 
równanie to daje najlepszy obraz miast 


amerykańskich, leżących bardziej ku Za- 
chodowi. 


. 
Chicago, wystawa, 23 czerwca. 


Z balustrady, która otacza dach główne- 
go tułowia gmachu przemysłu i sztuki, po- 
dziwiam wystawę, która ściele się u nóg 
moich ze swoimi białymi budynkami, ko- 
biercami zieleni i gajami krzewów, stawa- 
mi i wysepkami, pełna pełzającego różno- 
kolorowego robactwa ludzkiego. Życiem 
swojem i ruchem odbija ona ostro od nie- 
skończonej tafli jeziorowej, gladkiej, czy- 
stej, spokojnej. Z przeciwnej strony roz- 
postarło się miasto. Bliższe części — dziel- 
nice zamożnego obywatelstwa, kąpiące się 
w zieloności — istnieją jeszcze dla oka, 
lubo są już przyćmione, jakby muślinem, 
lekkim całunem mgły — z kurzu, dalsze 
nikną zupełnie wśród tumanów sadzy, j je- 
dynio kominy fabryczno wynurzają się 
z tej chmury i dymią się jeszcze ciemniej- 
szym obłoczkiem, który zwolna rozpływa 
się w okalającej go atmosferze pyłu. Josz- 
cze dalej spostrzegam jakies sterczące 
baszty, może „drapacze nieba,* ale nie je- 
stem tego pewny, bo w nieprzezroczystem 
powietrzu tracę wszelką zdolność odróż- 
niania. Okropny widok! Tutaj, na balu- 

stradzie, gdzie kąpię się w morzu czystego 
powietrza i w niezbrukanych blaskach 
słońca, a u stóp mam niezmierzoną Czy- 
stość fali jeziorowej i tafle zieleni, tutaj 
wszystkie moje zmysły buntują się prze- 
ciwko tym przeklętym warunkom hygie- 
nicznych, w których jęczą miliony istot 
ludzkich. Izby boz światła, place bez ro- 
ślinności, tumany kurzu, najrozmaitsze 

smrody| Czy miasta nie są istotnymi wrzo- 
dami na ciele społecznom? Rozumiem Rus- 
kina, który ze względów estotycznych rzu- 
cił rękawicę wszechwładzy industryi no- 
woczesnej. A jednak — jodnak Chicago 
jost jeszcze ideałem: nie posiada suteryn, 

ludzie nie gnieżdżą się jak króliki w wio- 
lopiętrowych domach, ulico są szerokie. 
Cohy to było, gdyby je zbudowano na 
wzór siostrzycć europejskich? 

Myśl ze wstrętem ucioka od tych obra- 
zów, które splamiły czystość przyrody 
i unosi się nad tem, co mnie bozpośrednio 
otacza. Kiedy błąkam się na dole, po po- 
wierzchni parku Jacksona, mam zawsze 
do czynienia tylko z jakąś cziystką Białego 
grodu. OCulość rozprasza się i rozpływa 
w drobiazgach. Jostem wtedy, jako kret 
ostetyczny, wyróżniający różne „subtelno- 
ści," ale niezdolny do ujęcia całokształtu. 
Tutaj, na wyniosłości, zdaje się, dwustu 
stóp, „subtelno,* tj, krecie, zarzuty i za- 
chwyty stają się naiwnie śmiesznymi. 
Chaotyczne na dole zbiorowisko budyn- 
ków układa się w harmonijną i potężną 
mozaikę. a Biały gród z innem ukazuje się 
obliczem. Jak wszystko, co jest potężnem 
iśmiałem, budzi w duszy widza okrzyk 
zachwytu. i uderza w stronę marzycielską. 
Majaczy mi się, jakbym stał wobec zo- 
wnętrznego szkioletu dalekiej, dalekiej 
przyszłości, Te gmachy, któro mam przod 
sobą, jak odmienne są od wzorów teraż- 
a A Podziwiam to olbrzymio kopu- 
ły, na których zbudowanie niegdyś trzobu 
było dziesiątków lat i mistrzów kunsztu 
murarskiego, a które dzisiaj rodzą się i doj- 
rzewają w ciągu kilku tygodni. Albo czyż 
nie arcydziełom jest ten gmach, na które- 


go wierzchołku puszczam cuglo swojej 
wyobraźni. Potrzebuję kilkunastu minut, 


aby obejść balustrade; z pod niej unosi się 
w górę dach szklany głównego korpusu, 
u nóg zaokrągla się i spada olbrzymia po- 
wierzchnia dolnego sklepienia, a kiedy 
spadła, znowu podnosi się i piętrzy śpi- 
czastym dachom, rozpostartym nad pawi- 
lonami. Wuj Sam chwali się, że glob ziom- 
ski po raz pierwszy dźwiga na swoim 
grzbiecie takiego potwora. Nowy wiok r- 
chitektury y wynurza się przed nami— wiok 
żelaza, szkła i staffn, który swawolnie tit- 
mie wszystkie tradycyjne formy, kpi Z6 


A 


Finch Ba irw PAM ody O LJ 
Nr. 33. 


wszystkich trudności architektonicznych, 
szydzi z siedmiu cudów starożytności, Myśl 
podniecona szybuje ku przyszłości i ze 
skrawków Białego grodu układa kanwę 
poetycką. Ziemia zamieniła się na jeden 
olbrzymi ogród — pole, na którego łonie 
uwija się nowa rasa ludzka: silna, zdrowa, 
Porzuciła ona niektóre maszyny, bo mię- 
śnie łakną ćwiczenia fizycznego; ludzie wo- 
lą własnoręcznie grabić siano, niż rozka- 
zywać automatom-maszynom. Wśród zie- 
leni pól i gajów sadu wznoszą się budynki 
takiej struktury, jaka rozsiadła się w Bia- 
łym grodzie. A olbrzymie te gmachy są 
tylko namiotami, które w kilka dni będzie 
można rozebrać i przenieść gdzieindziej 
na karku posłnsznej kolei — tam, dokąd 
przesiedla się horda cywilizowanych ko- 
czowników. Ów plusk bałwanów jeziora, 
pociągi kolei elektrycznej, jako wąż wijące 
się na torze i przosuwające się po nim co 
minuta, płynące potoki głów ludzkich, 
wszystko to jakoś sprzyja, aby myśl sko- 


jarzyła daleką przyszłość z koczownie- 


twem., A wśród tych hord przyszłości, prze- 
noszących się zo swoimi namiotami z pól 
nad morze lub w góry, tu i owdzie będą 
storczały cało dzisiejsze miasta — opusz- 
'©z0n0, z kilku dozorcami — jako pomniki 
po ubiegłej osiadłej przeszłości, tak samo, 
jak dzisiaj na niedostępnem urwisku śpi 
zamek dawnych średniowiecznych sępów, 
okrutnych, rozbójniczych, ale odważnych 
i nie frymarczących swoim honorem, 
Jedno pytanie dobywa się z glębi i wy- 
pływa na morze świadomej myśli. Gdyby 
Novalisa lub któregoś z romantyków po- 
sudzono na balustr: adzio, po której chodzę, 
«czy i wtedy uciekaliby wyobraźnią do śro- 
duiowiocznej rozmaitości? Czy cały roman- 
tyzm nic był jękiem natur, zduszonych 
w rozwijającym się szablonie mieszczan- 
skiego filisterstwa z jego krocią estotykiy 
„subtelności, * poszanowaniem biurokraty- 
cznej gładkości stylu i kultem taktu? 


Chicago, wystawa, 24 czerwca. 


Przede mną przesuwa się fotel na ko- 
tach, Jakaś dama tozparła się w nim i pou- 
fale gwurzy z młodzieńcem, pchającym go 
u tyłu, Twarz młodzieńca oddycha inteli- 
goncyą i śmiałością, jasnobłękitna kurtka 
świadczy, że należy on do służby wystawo- 
wej, która zarobkuje, wożąc widzów w fo- 
telach, 

Ciekawa to karta zwyczajów amerykanń- 
skich, jedna z tych, które sprawiają, że 
wrociwszy do kraju, dugo będę tęsknił po 
Ameryce. Kiedy organizowano slużbę przy 
fotelach, studenci miejscowego uniwersy- 
tetu zastrzegli sobie pierwszeństwo do to- 
go zarobku, anietylko zastrzogli,locz w sa- 
mej rzeczy przywłaszczyli go sobio i w ten 
sposób zdobywają środki do dalszych stu- 
PY Praca nikogo nio wstydzi! Zasada 

tu kwitnio w Stanach Zjednoczonych, pro- 
sty drwal, jeżeli posiada na karku przod- 


siębiorczą mózgownicę, możo z Czasem 
zdobyć wielkio stanowisko. Europejski 


student spoliczkowałby tego, kto zapropo- 
nowałby mu takie źródło utrzymania. Wo- 
li on, ażeby nóżki roztańczonych dam pra- 
cowały na niogo na dobroczynnych balach, 
Jalmużna go nie wstydzi, ale praca zhań- 


bilaby... 
Chicago, State street, 25 czerwca. 


Życie społeczne miowa swojo objawie- 
nia. Właściwo mu dążności występują 
wtedy z całą mocą i wyrazistością, Ulica 
Sate w godzinach południowych, kiedy 
bussiness idzie najżwawiej, jest takiem 
wcieleniem istoty dzisiejszogo społeczon- 
stwa amerykańskiego. Juk oko zasięgnie, 
tloczą się Judziska i tworzą jednę nieprze- 
twaną masę, która posuwa się zwarcie, 
ktoś niekiedy z niej wyskoczy, przebiegnie 
kilka kroków ulicą, a znalazłszy wolniej- 
sze miejsce w tłumie, znowu w nim zato- 
nie. Ale owa zwartość ginio, kiedy znaj- 
dziemy się w potoku. Każdy idzie inaczej, 
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ten spieszy się jak opętany, tamten stawia 
czoło unoszącemu go prądowi. Każdy dba 
tylko o siebie, cudze odciski lub snkionki 
wcale go nie obchodzą. Jeżeli idziesz wol- 
no, a nadto zachowasz w sobie źdźbło grze- 
czności, tj. względność na innych, będziesz 
popychany na prawo i na lewo, deptany, 
szturgany. A jeżeli ktoś nastąpi ci na no- 
gę lub szturgnie łokciom, nio oczekuj prze- 
prosin, naprzód bowiem nie ma on na to 
czasu, powtóre to nie jego, locz twoja wi- 
na, żeś nie miał się na baczności. A nie- 
tylko twoje odciski, ale i zegarek jost za- 
grożony. Pilnuj jednych i drugiego! Każdy 
zatem patrzy z podełba na wszystkich in- 
nych, a ci znowu na niego. omo homini 
lupus est, takiem jest prawna zasada, rzi- 
dząca ludzkim potokiem na S/aże street. 
Nastało najdoskonalszo równouprawnienie 
płci: mężczyzna nie ustąpi kobiecie, kobie- 
ta zaś, kiedy noga męzka przydepeze jej 


jakiś frendzelek u sukni, nioch nie czeka 


uniewinnienia, A kiedy spadnie ulewa 
i parasole rozepną się w górze na głowa- 
mi, nastaje istna bójka — prawo mocniej- 
szego panujo, pięść zwycięża, wszolka ety- 
ka, oparta na solidarności, zostaje wyklę- 
tą. Zbiorowisko wrogich atomów — nie 
więcej! Na drobną skalę obraz społeczeń- 
stwa bussiness’ owego. 


Chicago, City, 27 czerwca. 


Dziatwa jest władczynią ulicy. Kobuze- 
rya nioodroslych od ziemi obywateli przo- 
wyższa wszelkie pojęcie, do jakiego jest 
zdolnym mózg zamorskiego przybysza. Bu- 
ropejscy rodzice, gdyby zostali obdarzeni 
taką urwisującą się pociechą, sądziliby, że 
wydali na świat szubieniczników. Moi zna- 
jomi, wychowani w Starym Świecie, któ- 
rzy zrządzoniem losu znaleźli się teraz za 
Atlanty kiom, nie szczędzą słów oburzenia. 
A jednak z tych urwisów nie wychodzą 
szubionicznicy, lecz obywatele kraju, bądź 
co bądź lepsi, niż z troskliwie hodowanych 
lalorośli europejskich, przedewszystkiem 
zaś samodzielniejsi i energiczniojsi, aniżeli 
obszczypane i strzyżone pisklęta naszej 
części świata, przyzwyczajone, ażoby je 
dlugo otaczano skrzydłem opieki. Sześcio- 
łotni smarkacze zarabiają na utrzymanio 
sprzedażą gazet, a dwunastoletni czynią, 
dalekie wycieczki. W dzisiejszej gazecie 
telegram przynosi wiadomość o takim 
obywatelu z północnej Karoliny. Postano- 
wil zobaczyć wystawę i piechotą wyruszył 
z domu. Tylko co przybył do jednego mia- 
stoczka w stanie Tenesscc, zrobiwszy 130 
mil. Nikt go nie zatrzyma i nie odstawi do 
rodziców. 

Kilka obrazków swawoli. Wieczorami, 


w pośrodku ulic — dodajmy, zbudowa- 
nych z drzewa — palą się ogromne ogni- 


ska. To młode pokolenie rozwesela sobie 
nudy życia i urządza antodufe, na którem 
często znajdzio się możo olemetarz, a czę- 
ściej deska, wykradziona z chodnika lub 
ściany chlowka. Ilekroć wyjdę przed próg 
mojego mieszkania, mogę oglądać jak 
z chodnika — wystaje on o jakieś 2 stopy 
nad ulicę — gromady chłopców i dziew- 
cząt wdrapują się na latarnię i po niej 
zjeżdżają. Do częstych rozrywek należy 
podleładanie kamieni pod tramwaje i kole- 
je. Pociągłamie z trzaskiem lub odsuwa 
przeszkodę, sprawcy trzymają się opodal— 
wiodzą, ż0 mogliby otrzymać od konduk- 
tora niczbyt przyjemną nagrodę, jedynie 
trzyletni bęben, bierny towarzysz czynu, 
stoi tuż przy relsach, dłubie w nosie i z du- 

a przysłuchuje się przekloństwom kon- 
duktora, Niekiedy młodzi obywatele wpra- 
wiają się w rzucanie kamioni, a niewiele 
dbają wtedy o to, że jakiś pocisk przeleci 
zbyt blizko nad głową starszego wspólro- 
daka. Za tydzień uroczystość czwartego 
lipca — dziatwa wuja Sama z namaszcze- 
niem wprawia się do niej: cało popołudnie 
na ulicach i zaułkach strzelają petardy, 
jakaś rakieta wysuwa się z pod nóg przo- 
chodnia. Maley podkładają oksplodujące 


kapsle na szyny tramwajów, rozumie się 
prócz huku nie ma innych następstw. 


Chicago, wystawa, 2 lipca 


Zaczarowany siedzę wśród hałasu i ło- 
skotu poruszających się maszyn w dziale 
rolniczym. Jestem jako ów tłum, który 
oglądam na danej mi reklamie. Różnej 
mowy i różnego stroju ludy gapią się na 
cuda, które w okienku pokazuje im wuja- 
szek Sam — sprężyna się obraca i w otwo- 
rze kolejno ukazują się różne nieznanej 
formy sprzęty rolne. Sądzę, że gdyby wzię- 
to naszego wieśniaka, który spędził całe 
swoje życio w pracy nad macierzą-ziemią, 
którego ojcowie i praojcowie nio znali in- 
nego zarobku, przeniesiono go tutaj i po- 
wiedziano, że znajduje się w obliczu ma- 
szyn rolniczych, obraziłby się na sowiz- 
drzała, szydzącego z jego prostoty. Po dłu- 
siem chodzeniu odkryłbv wreszcie kilka 
znanych sobie kształtów: poznałby pług, 
a raczej domyśliłby się, że to narzędzie 
musi być pługiem — z ostrza, które sta- 
nowi najbardziej rutyniczną składową 
część rynsztuuku, jakim człowiok krajo ło- 
no ziemi. Zdziwiłoby go w pogańskim plu- 
gu tylko siedzenie, unoszące się w górze. 

Jo ono znaczy? Czyżby parobok, względnie 
wieśniak zamorski pozwalał sobie aż na 
takie fanaboryc, czyżby siedzial na pługu 
i swojem ciałem przysparzał ciężarów bie- 
dnomu bydlęciu. Niestety, miowa on takie 
zachcianki, a siedzący na pługu trzyma 


jeszcze w gębio cygaro i czyta gazetę... 


Błykam się po gmachu, na którego mu- 
rzo spostrzegam w jednem miejscu napis: 
„opoka żelazna w rolnictwie“ i przypatru- 
ję się sterczącym przedo mną zagadkom. 
Do jakiego celu np. służy ów szereg wi- 
delców, ułożonych niby szpryce koła od 
wozu, zachodzących przy swoim obrocie 
na inne szpryce, te zaś jeszcze na dalsze? 
Albo czem jest owe nieskończone płótno 
pod obracającą się drabiną, które zrobiw- 
szy obrót, wraca na swojo miejsce. Nie- 
znane mi są te kształty z nieznanem prze- 
znaczeniem. A jednak sporą część swego 
życia spędziłem na wsi i znam swojskie 
sprzęty gospodarskie. Jedno zrozumiałem: 
amorykanin nie trudzi nóg swoich chodze- 
niem. Na kaźdoj niemal łamigłówce umie- 
szczono siedzonie. Ono ułatwia mi odcyfro- 
wywanie nieznanych kształtów. Domy- 
ślam się, że gdziekolwiek jest siedzenie, 
tam mam przed sobą narzędzie, które po- 
rusza się po polu, a zatem jest przeinaczo- 
nym sierpem, kosą, broną, ręką rzucającą 
ziarno — pługi wykluczam, bo je odrazu 
poznaję po ostrzu. Gdzie nie ma siedzenia, 
tam stoją przede mną zmioniono cepy, wi- 
dły do podawania i inno pekrewne narzę- 
dzia. Teraz, kiedy uskuteczniłem tę pierw- 
szą, linię klasyfikacyjną, łatwiej odgaduję, 
do czego służą te różne rebusy. Czynię to 
już od kilku dni, Do pomocy przychodzą 
mi rozdawane przez każdą firmę katalogi 
u różnobarwnymi rysunkami — ta obfitość 
i rozmaitość kolorów olbrzymio ułatwia 
stndya. Do rysunku dołączono opis użycia, 
a jednocześnie dodano inny, pokazujący, 
jak człowiek radził sobie w przeszłości. To 
zostawienie europejskiej rutyny i amery- 
kańskiego postępu dają mi klucz do ta- 
jemnie zgromadzonej w gmachn techniki 
ugronomicznej. 

Przy wychodnem spostrzegam swojską 
sochę i kilka innych zabytków, które do- 
trwały u nas od czasów legendowego po- 
topu. Czyżby i one były jeszcze w użyciu? 
Nie! Napis opiewa, że takiemi narzędziami 
uprawiano ziemię w Misuri w r. 1840. 
A zatem to ustęp z dzisiejszego archiwum 
Ameryki, jakiś antyk, pokazywany jako 
ciekawostka... 


Chicago, City, 3 lipca wieczorem. 


Tłumy ludzi zamknęły mi drogę. Wzdłuż 
ulicy ciągną się, niby węże, olbrzymie ru- 
ry ztkaniny. Przechodzę jeszcze jeden 
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block *). W mrokach nocy niejasno rysują 
się jakieś potwory, parskające kłębami dy- 
mu z kominów, a w dole gorejące ogniem. 
Jeden, drugi, piąty... To sikawki parowe! 
A zatem stoję w obliczu amerykańskiego 
pożaru! 

Płomieni nie widzę, mimo to wśród sza- 
ty noenej powinny wyraźnie wystąpić. 
Rozglądam się: z po za tego, to znowu 
tamtego domu unoszą się słupy dymu. Ale 
po nważniejszem wejrzeniu okazuje się, że 
pochodzą one od maszyn parowych. Wre- 
szcie spostrzegam rusztowanie drabin. 
Ogień widocznie już ugaszono. Dziwi mnie, 
że nie widzę łańcucha strażaków, że tłumy 
zewnątrz oblepiły dom, w którym wszczął 
się pożar. A. wśród tłumu kręcą się malcy 
i — jesteśmy w przededniu 4 lipca — rzu- 
cają rakiety po nad głowami publiczności, 
apod nogami drobne kapsle eksplodu- 
jące. Jakaś spora rakieta pryska, kręci się 
po ziemi i pluje deszczem iskier, a bosy 
urwis wśród niej tańcuje. Hałas parowych 
sikawek, wystrzały rakiet, szmer tłumów, 
ścisk, głosy świstawek — doprawdy, je- 
steśmy wśród bombardowanego miasta! 
A — policeman! Ze zdziwieniem spoglą- 
dam na tę poważną postać, zapomniałem 
bowiem o jej istnieniu. Stoi on niby hot- 
man z buławą i z flegmatycznym spoko- 
jem spogląda na malca, tańczącego śród 
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KOLEJ ŻELAZNA SYBERYJSKA. 


—A> 


(Dokończenie). 


2 | iekawe jest pytanie, o ile kolej 
syberyjska, przeprowadzona aż 
|do Kjachty, może wpłynąć na 
handel Rosyi z Chinami. Na wystawie 
geograficznej w Paryżu podnoszono ze 
szczególnym naciskiem przyszłe połączenie 
Paryża z Pekinem i projektowi temu przy- 
pisywano wielkie znaczenie w handlu 
wszechświatowym. Ale gdyby nawet, co 
jest bardzo prawdopodobne, kolej syberyj- 
ska sięgnęła już za lat kilka do Kjachty, 
to przedłużenie jej na terytoryum chińskie 
pozostwłoby jeszcze na wiele lat niepraw- 
dopodobieństwom. Stanowisko polityczne, 
jakie Chiny zajmują oboenie i jakie praw- 
dopodobnie zajmować będą długo joszcze 
w przyszłości, sprzeciwia się urzeczy wist- 
nieniu tego projektu, albowiem budowa 
kolei z Kjachty do Pekinu jest równozna- 
czna z nadaniem Rosyi przeważnego wpły- 
wu w Chinach. Z tą polityczną trudnością 
łączy się prócz tego fizyczna w postaci 
bezwodnej pustyni Gobi. Oo do samej ko- 
lei syberyjskiej, to ta ożywiłaby bezwąt- 
pienia handel rusko-chiński i podniosła 
Kjachtę, ale trzeba tn zauważyć, że rusko- 
chiński handel karawanowy od dłuższego 
już czasu chyli się do upadku, albowiem 
tanio frachty morskio oraz ożywiona dzia- 
łalność niemieckich, angielskich i francu- 
skich linij parowców ściągnąęły kn sobie 
większą część handlu chińskiego. Nie ma 
wielkich nadziei, ażeby ltosya przez otwar- 
cie kolei do Kjachty zdołała znacznie za- 
ważyć na handlu chińskim i zaszkodzić 
dzisiejszym stosunkom morskim Niemiec, 
Anglii i Francyi. Wreszcie trzeba dodać, 
że Anglia w wyższej Birmie, a Francya 
w Tonkinie zetknęły się bezpośrednio 
z południowemi prowincyami Chin, wła- 
śnie najbardziej od przyrody uposażonemi 
i najważniejszomi we względzie handlo- 
wym. Wprawdzie nie ma wątpliwości, że 
kolej syberyjska znacznie skraca czas 
przewozu; obliczają, mianowicie jazdę od 
Szanghai do Władywostoku na paroweu 
-a dalej koleją syberyjską aż do zachodnich 


*) Używam tego terminu amerykańskich polaków. 
Block jest to przestrzeń zabudowana od jednego rogu 
ulicy do następnego. 
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krańców Rosyi na 18—20 dni, podczas 
gdy podróż morska z Szanghai do Van- 
couver, stąd do Montrealu na kanadyjskiej 
kolei oceanu Spokojnego, a z Montrealu 
do portów angielskich znów na parowcu 
trwa dni 35, zaś zwykła przez kanał Suez- 
ki do Genui lub Marsylii 48—46 dni. Pa- 
rowce ruskiej floty ochotniczej w drodze 
z Odesy przez Suez, Aden, Colombo, Sin- 
gapore, Nagasaki do Władywostoku po- 
trzebują 44 dni. Pomimo to jednak krót- 
sze i szybsze połączenie kolejowe wtedy 
tylko zdobędzie w handlu przewagę, gdy 
frachty na kolejach ruskich i syboryjskich 
będą tak nizkie, iż zdołają wystąpić do 
konkurencyi z dłuższą wprawdzie, lecz 
znacznie tańszą drogą, co jest rzeczą wąt- 
pliwą. 

Rosya ma nadzieję przoz otwarcie kolei 
syberyjskiej znaleźć w Chinach i Japonii 
odbyt przedewszystkiem na metale Uralu, 
Ałtaju i kraju Amurskiego, ponieważ bo- 
gactwa mineralne Chin nie są należycie 
eksploatowane i nie pokrywają zapotrze- 
bowań; dalej na produkty syberyjskiej 
hodowli bydła oraz na futra. Ruski prze- 
mysł liczy na zbyt wyrobów bawełnianych 
i wełnianych. Znacznie trudniej będzie Ro- 
syi przyjąć ważny udział w przewozie 
produktów chińskich do Europy, albo- 
wiem handel ten znajduje się już przewa- 
żnie w silnych rękach Anglii. Tylko han- 
del horbatą przedstawia się korzystniej, 
albowiem anglicy, założywszy plantacye 
w Indyach, głównio na Cejlonie, zaszko- 
dzili niczmiernie handlowi chińnskiemu, 
tak iż Rosya co do tego artykułu znajdzie 
w portach chińskich korzystne warunki. 

Przechodzimy do drugiej części kolei 
syberyjskiej, do linii od Bujkału do occa- 
nu Spokojnego, od Irkucka do Wladywo- 
stoku. Linia ta ma obejść południowo-za- 
chodni róg Bajkalu, przeciąć prowincyę 
zabajkalską przez Ozitę i Nerczyńsk i pod 
Ust'strietką dosięgnąć żeglownogo Amuru. 
Ta część, która ma około 1,550 wiorst dłu- 
gości, prowadzi przez kraje prawie cał- 
kiem niezaludnione, porosło wielkimi la- 
sami. Od Ust'strietki do Chabarówki, głó- 
wnego punktu w dolnym obszarze Amurn, 
komunikacya ma się tymczasem odbywać 
za pomocą żeglugi 1 dopioro w póżniej- 
szych czasach będzie przeprowadzona ta 
koloj wzdłuż lewego brzegu Amuru. Resz- 
ta zaś całej linii kolejowej od Grafskaja 
pod Ohabarówką do Władywostoku (750 
wiorst) ma być zaraz wykończona. 

Otwarcio robót, jak wspomnieliśmy, na- 
stąpiło już w 1891 r., ale w tym zimnym, 
bezludnym, lesistym i błotnistym kraju 
natrafiło na znaczno przeszkody. Już robo- 
ty przedwstępne były znacznie utradnione 
z powodu braku dobrych map. Linia 
wzdłuż wybrzerzy joziora Chanka, leżące- 
go na granicy kraju Ussuryjskiego i chiń- 
skiej Mandżuryi, prowadzi przez kraj zu- 
pełnie bezludny. Grunt jest tak bagnisty, 
że plant kolei w wielu miejscach ugrzązł. 
Lato 1892 r. było bardzo gorące, co w związ- 
ku z wyziowami bagnistymi wywołało 
wielką śmiertelność pośród robotników 
chińskich, korejskich i ruskich (skazań- 
ców). Dokuczliwe owady czynią przytom 
pobyt w tych okolicach nieznośnym. W za- 
roślach nad Ussuri kryły się niedźwiedzie, 
a nawet tygrysy. W zimie mrozy dosięga- 
ły 40° R. 

Część kolei od Irkucka do Władywosto- 
ku ma więcej strategiczne, niż handlowe 
znaczenie. Władywostok, „władca wscho- 
du,“ jost wielkim portem wojennym ru- 
skiej floty oceanu Spokojnego; jeżeli ten 
port zostanie połączony szynami z metro- 
polią, to Rosya zdobędzie w Azyi wscho- 
dniej stanowisko, które nie pozostanie bez 
wpływu na Chiny i Koreę. Znaczenie W ta- 
dywostoku jako portu handlowego jest 
bardzo małe z powodu wyżej wspomnianej 
konkurencyi parowoów angielskich, nio- 
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lodów, zamykających ten port przoz poło- 
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wę roku; zamiary zaś Rosyi co do portów 
korcjskich lepiej pod tym względem upo- 
sażone znajdą opór ze strony Anglii. 

Ogół kosztów budowy kolei syberyj- 
skiej, długiej około 7,000 wiorst, z których 
tymczasowo odtrącić należy 1,500, przypa- 
dających na drogę wodną amurską, obli- 
czają na 350—400 milionów rs.; suma ta ma 
być rozdzielona na 10 lat. Przypuszezalny 
niedobór wyniesie rocznie 34 mil. rubli, co 
wraz z procentami obciąży skarb rocznie 
na 21 mil. rubli. Wobee takich widoków 
za korzystne może być uważane tylko po- 
łączenie Rosyi z żyznymi obszarami Sybo- 
ryi zachodniej oraz górniczą okolicą Alta- 
juito z warunkiem, że przyszła kolej ma 
służyć w pierwszym rzędzie do celów kolo- 
nizacyjnych i tylko w miarę rozwoju kolo- 
nizacyi będzie się posuwać krok za kro- 
kiem ku wschodowi. 

Ruskie posiadłości w Azyi centralnej 
(Turkiestanie) są oddzielone od Syberyi za 
pomocą stepów Kirgizkich i posiadają ko- 
rzystniejsze pod względem kulturalnym 
warunki geograficzne. Ciekawą jest rzeczą 
porównać stosunki ekonomiczne i polity- 
czne Azyi centralnej i Syberyi. 

Syborya znajduje się prawie cała pod 
wpływem klimatu polarnego; tylko mała 
część kraju przypada na pas umiarkowa- 
ny, który odznacza się tutaj mrożźnemi zi- 
mami i skwarnemi latami. Przez zajęcie 
krain nad Syr-Daryąq i Amu-Daryą Rosya 
wkroczyła w pas podzwrotnikowy, dostar- 
czujący jedwabiu i bawełny.  Aschabad 
i Merw leżą pod szerokością Tunisu; Ko- 
kan, Buchara i Taszkient pod szerokościa- 
mi środkowych i południowych Włoch. 
Prócz tego Rosya natratiła tu na stary 
i bogatą, jakkolwiek w upadku będącą 
kulturę, która w starożytności i w wiekach 
średnich znajdowała się w stanie kwitnio- 
nia i której ślady obeenie wszędzie wystę- 
puj na jaw. To też już dzisiaj Azya con- 
tralna stała się miejscem zbytu dla ruskich 
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w tym względzie widoki na przyszłość, 
a to tem bardziej, że słabość państw sąsie- 
dnich (Porsya, Afganistan) daje Rosyi na- 
dzieję na rozpostarcie się ku tej stronie. 
Chorossan i afgański 'Tarkiestan znajdują 
się już obecnie pod wplywem handlu ru- 
skiego, a z czasem może się Itosyi udać 
całkowite wyparcie handlu angielskiego 
z Afganistanu i Porsyi i rozszerzenie sfery 
swych interesów do zatoki Perskiej i gra- 
nie Indyj. 

Nowy rozwój Turkiestanu datuje się 
szczogólniej od chwili przeprowadzenia 
kolei Zakaspijskiej, która pierwotnie mia- 
ła cel wojskowy, alo po uspokojeniu kraju 
nabrała znaczenia handlowego. Obocnie 
kończy się onaw Samarkandzie, ale wkrót- 
ce zostanie przedłużona do  Taszkientu, 
a pomnożonie tloty na morzu Kaspijskiem 
i budowa kolei kankazkich( Władykaukaz 
Potrowsk i Władykaukaz-Tytis) zbliży ją 
do rynków enropejskich. 

4 produktów Azyi centralnej zasługują 
szczególnie na uwagę: nafta, węgiel ka- 
mienny i bawołna; pierwsze dwa mają zna- 
czenie tylko dla Rosyi, ale bawełna zaozy- 
na już zdobywać rynki europejskie, jako 
tańsza od amerykańskiej. Udaje się ona 
najlepicj w okolicach Taszkientu, Samar- 
kandy i Kokanu; szczególnie odznacza się 
w tym względzie prowincya Pergańsku. 
W r. 1891 przerobiono w Rosyi 12 milio- 
nów padów, głównie w obwodach przomy= 
słowych moskiewskim i łódzkim; z tego 
60% przypada na amerykańską. Trzoba tu 
jednak zauważyć, ż0 na rynkach europoj- 
skich bawełna turkiestańsku spotka się 
nietylko z amerykańską, ale takżo z egip- 
ską i indyjską. 

Rosyanie, podbiwszy Turkiostan, znalo- 
źli już kulturę buwełny u tamtajszej lu- 
dności; dla podniesieniu tej kultury zas- 
klimatyzowano tu bawołnę amorykańską 
i próba dobrze się powiodła. Pominąwszy 
plantacye Buchary i Chiwy, Turkiestan po- 
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siada obecnie 10,000 klm. pluntacyj ba- 
wełnianych, z których około |, przypada 
na prowincyę Ferganską. Utrzymanie 
i rozszerzenie tych plantacyj zależy od 
sztucznego nawadniania, bez którego cały 
prawie Turkiestan byłby bezpłodnym ste- 
pem. System kanałów był niegdyś w wy- 
bornym stanie, a Samarkanda i Merw by- 
ły ogniskami wysokiej mahometańskiej 
kultury. Obecnie upadłe miasta podnoszą 
się powoli ze swoich ruin, dzięki ulepsze- 
niu dawnych kanałów, które równa się 
pod względem kulturalnej doniosłości za- 
prowadzeniu nowych dróg komunikacyj- 
nych. 

Azya centralna będzie wzorem dla Sybe- 
ryi pod względem wpływu, jaki koleje że- 
lazne wywierają na ckonomiczny podbój 
kraju. 

W. N. 
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Ulewy. 


aT 
| e wszech stron nadchodzą wiado- 
M mości o „oberwanych chmurach,* 
222] a prościej mówiąc, o nadzwyczaj- 
nych ulewach. Niemcy, kraje austryackie 
i bałkańskie były kilkakrotnie widownią 
wściekłych pląsów burzy, która usiłowała 
zatopić to, czego nie mogła wywrócić. 
W Tatrach wcezbrane potoki poniszczyły 
drogi i przerwały komunikacyę. Zakopane 
było długo odcięte od kolei, a i dotychczas 
jeszcze nie wróciło do dawnego stanu, 
Wozbrane potoki w Wilnie wdarły się do 
domów z taką gwałtownością, żo zatopiły 
siedemnaście śpiących osób, mieszkańców 
suteren, którzy nie zdołali uciec przed 
wpadającemi z ulicy falami. Gwałtowna 
ulewa rozerwała również plant drogi Nad- 
wiślańskiej pod stacyą Maciejowicami, 
tak żo pociągi między Kowlom a Warsza- 
wą wcale nie kursowały. Wogóle rok bie- 
żący bardzo obfitował w burze i podczas 
gdy w pierwszej połowie dokuczuł suszą, 
w drugiej dokucza ciągłymi deszczami. Na 
wiosnę drzewa i zasiewy ucierpialy od bra- 
ku wilgoci, teraz znowu cierpią od jej nad- 
miaru. Rolnicy zwłaszcza skarżą się na 
niemożliwość zbioru plonów, któremu prze- 
szkadzają ustawiczne, po kilka razy dzien- 
nie spadające deszcze. Skutkiem nich za- 
czynają również gnić kartotle. Wogóle ko- 
nioc lata mocno przyćmiewa różowe na- 
dzieje ziemian, którzy nie spodziewali się 
od niego takich niespodzianek. Trudność 
zbioru i straty spowodowane doszczami 
prawdopodobnie oddziałają w kierunku 
podwyżki na ceny zboża, spychane ku do- 
łowi wysokiem clem niemieckiem. Inaczej 
trudno byłoby wytłomaczyć sobie dość wy- 
sokiego ich poziomu, pomimo zwiększonej 
o 50% taryfy. Zresztą każdego dnia, który 
otworzy epokę pogody, może położenie się 
zmienić i zamknąć rachunek rolny po- 
myślnym rezultatem. 


Wyzyskiwanie flisaków. 


Warsz. gub. wiedomostt wydusiły szereg 
ciekawych szczegółów, ilustrujących stra- 
szny wyzysk, którogo ofiarą padają flisacy, 
najmowani do splawu tratew drzewa na 
Wislo. Według tego organu przez Niesza- 
wę przepływa około 20 tysięcy „orylów,* 
płatnych od 12 do 15 rs, miesięcznie przy 
piorwszych wiosłach aod 7 do 10 przy 
dalszych z dodatkiem 6 rs. strawnego. Ten 
zarobek lotni pozwala im z biedą przeżyć 
zimę i doczekać wiosny, w której zaraz po 
ruszeniu lodów idą znowu na wodę, natu- 
ralnie jeżeli im nie przeszkodzi brak sił, 


który ich zwykle skazuje na niedolę że- 


braczą. Ale nio wszyscy mogą „oszczędzać“ 
I odkładać na zimę, niektórzy muszą pod- 


czas lata pomagać rodzinom; nie pozosta- 
jeim wtedy nic innego, jak dokonywać 
„oszczędności* na strawnem, to jest kar- 
mié się wyłącznie chlebem i wodą. W ro- 
ku ubiegłym, według spisów urzędowych, 
przepłynęło Wisłą około Warszawy 9% 
tysiąca flisaków; z tej liczby więcej niż 
połowa przypada na poddanych anstryac- 
kich (galicyan), resztę zaś stanowili ro- 
bożnicy z Niemioc i wewnętrznych gn- 
bornii Cesarstwa; z Królestwa było nie- 
wielu. Władze po raz pierwszy zwróci- 
ły na nich uwagę z powodu cholery, któ- 
rej na tratwie Kleinbauma uległ Jan Ey- 
siak. Wydane w październiku r. z. prze- 
pisy zobowiązywały szyprów do pilnowa- 
nia czystości na statkach, dobroci jadła 
flisaków oraz ich zdrowia. Rozprządzenia 
te osiągnęły częściowy skutek, ażeby je- 
dnak wydobyć flisaków z niewoli i ochro- 
nić od wyzysku, postanowiono zmienić 
sposoby ich wynajmowania. Dotąd zgła- 
szają się oni sami do faktorów, którzy za- 
wierali z nimi umowy, określające wszak- 
że tylko obowiązki najmitów i poddające 
ich samowoli handlarzów drzowa. Otóż ci 
fuktorzy mają być zniesieni. Ale łatwiej 
chcieć, niż wykonać. Potrzeba długiej pra- 
cy, starań i zabiegów, ażeby wykorzenić 
to zielsko, rozrastajace się na gruncie 
wszystkich stosunków ekonomiczno-spo- 
łecznych, zwłaszcza zaś stosunków najmu. 
Faktor, pośrednik — jest dziś główną 
i nieuniknioną instancy4 wszelkich umów, 
a jeżeli on panujo wszochwladnie nad 
ludźmi inteligontnymi, to cóż dopiero mó- 
wić o prostaczkach. W każdym razio do- 
bry i zamiar podania im ręki w niedoli. 


Zakończona sprawa. 


Zo strony formalnej już można uważać 
za zakończoną sprawę likwidacyi b. kasy 
zjednoczenia na koloi Terespolskiej. Na- 
doszla bowiem ostateczna decyzya mini- 
storyum, polecająca zarządowi tej kasy 
sprzedanie papierów procontowych stano- 
wiących jej majątek, Przedstawiają one 
dziś nomiualną wartość 809,100 rs., które 
mają być rozdzielone między 259 omery- 
tów, 94 wdowy i 156 sierot. Dopiero po 
zamianie tych papierów na monetę będzie 
wiadoma suma przeznaczona do podziału. 
W każdym razie przypadająca na każdego 
uczestnika część nie będzie niższa od jego 
7 razy wziętej pensyi emerytalnej, 

Jak wiadomo, ci, którzy nie wysłużyli 
praw emerytalnych i pozostali na służbie 
a potem spadli z etatu, otrzymają swe skład- 
ki z t. z. funduszn akcyonaryuszów, wyno- 
szącogo 350,000 rs. 

Sprzedaż papierów, obliczonie udziałów 
i rozpłata zajmie jeszcze kilka tygodni 
ozasu, nie później wszakże, niż w paździer- 
niku, wszyscy uczestnicy kasy otrzymają 
swojo pieniądze. Chwila ta jest przez nich 
oczekiwana z wielkiem nuprugnieniem, gdyż 
dotychczas pobierali zaledwie trzecią część 
ponsyi, która im naturalnie nio wystarcza- 
ła na potrzeby życia, Dawniejsi emeryci 
spodziewali się więcej, mianowicie otrzy- 
mywania emerytury do końca życia, ale 
obecnie rozcięcie węzła jest jeszcze naj- 
lepszem z tych, jakie pierwotnie groziły 
po zwinięcin kasy. 


Zepsuta harmonia. 


Jak czytelnicy przypominają sobie, do 
współzawodnictwa z panujący wszechwła- 
dnie na Wiśle flotą p. Fajansa wystąpił 
przed kilku laty p. Górnicki, Rezultatem 
walki było takie zniżenie cen przejazdu 
statkami parowymi, że była chwila, w któ- 
rej oba przedsiębiorstwa okazywały chęć... 
dopłacania swoim pasażerom, Konkuren- 
cya toczyła się tak zawzięcie, że nieraz 
wrogie parowce najeżdżały się wzaje- 
mnie i groziły niebezpieczeństwem swo- 
im załogom. Nareszcie pp. Fajans i Gór- 
nicki przyszli do przekonania, ż0 zamiast 
rozdzierać między sobą skórę, lepiej się 


nią zgodnie podzielić. Zawarli więc u- 
kład, którego owocem była znaczna pod- 
wyżka cen przejazdu. Odtąd zapanowa- 
ła braterska harmonia, Aż tu nagle wy- 
rosła z pod ziemi nowa spółka, która idąc 
śladami pana Górnickiego, postanowiła 
ja naruszyć. I powtórzyłaby się nieza- 
wodnie dawna walka, z dawną licytacyą 
opłat za bilety iz minus, gdyby nad współ- 
zawodnikami nie powiał duch zgody. Pi- 
sma donoszą, żo „przedsiębiorstwa konku- 
rencyjne żeglugi parowej na Wiśle nara- 
dzają się od kilku dni nad ułożeniem tary- 
fy pasażerskiej i transportowej.* To zna- 
czy, pp. Fajansi Górnicki, nauczeni do- 
świadczeniem własnej walki, postanowili 
jej nie prowadzić ze spółką „Kuryer,* lecz 
odrazu z nią się ułożyć. 

Tym sposobem zepsuta harmonia byłaby 
szybko przywróconą dzięki... „dobrej woli 
stron.* Rozumie się, publiczność, która 
korzystała na ich złej woli, zapłaci za do- 
brą. Ale nie powinna na to sarkać, bo cho- 
ciaż nie będzie jeździć tanio, ale przyczyni 
się do wzrostu cnót altruistycznych i do 
usunięcia ducha niezgody. 
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Sprawy społeczne. Według 1350? paragrafu ustawy 
o karach, fabrykanci obniżający samowolnie lub przed- 
wczęśnie płacę roboczą, albo też wypłacający robot- 
ników kuponami lub towarami, szczególnie jeżeli wy- 
wołali tem zaburzenia podlegają aresztowi do 3-ch 
miesięcy z pozbawieniem na zawsze prawa zawliady- 
wania zakładami przemysłowymi. Karę tę uznano za 
zbyt surową i zaprojektowano złagodzenie jej tak, aże- 
by winny fabrykant tracił powyższe prawo tylko na 
2 lata. Proponują również zwiększenie kary za spó- 
źnienie się robotników, która nie mogła dotychczas 
przenosić trzydniowego zarobku, do wysokości sze- 
śclodniowej płacy. ( Warsz. Dniew.). 

— W Finlandyi powstanie instytucya „uriadoików* 
na wzór lstnlejącej w Cesarstwie. (Now. wr.). 

— Wydano rozporządzenie zaopatrzenia w żyto Mma- 
gazynów gminnych (Birż. wied.) 

— Z rozporządzenia oberpolicmajstra wkrótce bę- 
dzie otwarty w Warszawie dom zarobkowy dla uboż- 
szej ludności, 


— Sprawca zamachu na życie K.P. Pobiedonosce- 
wa, Hiacyntow, został oddany dla obserwacyl lekar- 
sklej do szpitala obłąkanych. ( Nowostt). 

— Z początkiem r. p. apteki, z wyjątkiem wiejskich, 
obowiązane będą wykupywać świadectwa Il-ej gildyi. 

-— Według Warsz. Dniew. istnieje w gmachu teatru 
skarbkowskiego we Lwowie loża masońska, której 
uczestnikami są wyłącznie inteligentni, bezwyznaniowi 
żydzi. Członkowie loży mają się otaczać wielką taje- 
mniczością i odbywać swoje posiedzenia w nocy przy 
zamkniętych hermetycznie wszystkich otworach sali, 
O istnieniu tej loży wie jakoby daskonale lwowska 
policya, i jakoś mimo wielkiej wrażliwości na wszel- 
ką nielegalność i ciekawości względem rozmaitych ta- 
jemnie nie zakłuca spokoju farmazonom, 


Szkoły. Według Warsz. Dniew. wyższa szkoła rze- 
mieślnicza w Łodzi przekształcona będzie na przemy- 
słowo-techniczną. Jednocześnie w różnych centrach 
przemysłowych kraju powstaną szkoły techniczne: me- 
chaniczno-techniczna i górniczostechniczna w gub. kle- 
lecklej, techniczna gospodarstwa wiejskiego w Ma- 
ryampolu gub. suwalskiej i mechaniczno-chemiczna 
oraz budowlano-techniczna w Warszawie, Ostatnie 
z wymienionych wymagają nakładu 69,126 rs, Oprócz 
tego powstanie w Warszawie prawidłowo zorganizo- 
wana szkoła handlowa. Wprowadzenie powyższego 
planu w wykonanie kosztować ma 210,009 rs, W spra- 
włe zdobycia tak znacznego kapitału Warsz. Dniew. 
radzi zamknięcie progimnazyów męzkich I żeńskich 
jako zakładów niekompletnych i niemających zakońs 
czonego kursu. 

— W gub. twerskiej powstaje szkoła gospodarstwa 

| uabiałowego i fabrykacyi serów, w pskowskiej — u- 
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prawy lnu, w taurydzkiej — produkcyi wina, w Ku- 
talsie — jadwabnictwa, 


— W Radomiu otwarto szkolę rzemieślniczą dla 


kobiet. 


Zdrowie publiczne. Wydano rozporządzenie otwar- 
cla baraku dla cholerycznych na Pradze. Chorzy mogą 
być przewożeni do samego zakładu w wagonach sanl- 
tarnych. Osoby towarzyszące charym będą poddawane 
izolacyi | dezinfekcyl, a biedniejsi otrzymają bezpła- 
tnle herbatę I żywność, 


— Wypadki podejrzane o cholerę zdarzyły się 
w Galicyl. W Anglii zaszedł jeden wypadek cholery. 


Dobroczynność publiczna. H. Wolf zapisał na rzecz 
warszawskiej gminy izraelickiej 2,000 rs, z warunkiem 
wypłacenia procentów ubogim w rocznicę śmierci jego 
żony. 


na wystawę kolumbijską do 1 marca 1894 r. (Kijew= 
skoje słowo).  * 


instytutu szczepienia wścleklizny — przeważnie dzleci 
od 11-tu lat do kilkumiesięcznych. Zajścia były strasz- 
ne. Zwierzę przebiegło około 35 wiorst, wpadając do 
wsi I napastując spotkanych ludzi. Jedno dziecko roz- 
szarpał w oczach patrzących, pastwląc się nad drgają- 
cyml członkami, póki widział ślad ruchu. Ofiarom od- 
gryzał nosy, wydzierał oczy, odrywał kawałki szczęk 
lub zdziera! skórę z głowy, Z pokąsanych wielu umrzeć 
musi wskutek ran. Zwierząt domowych nie oszczędzał 


Zmarli. Eligiusz Maleszewski, heliominlaturzysta, 


znany pod pseudonimem „Ell“. Sztukę swoją wpro- 
wadził jeden z pierwszych do Warszawy. 


EE 


— Ukończyłem wydział matematyczny 
Uniw. warsz.; (mam lat 22). Pragnąc, dla. 
odbycia specyalnych studyów, wyjechać na 
14—2 lat za granicę, a nie posiadając środ- 
ków ku temu, upraszam o udzielenie mi 
pożyczki w ilości 400 rs, Bliższych wiado- 
mości udzieli Redakcya Prawdy. 


również, 

— W pow. ostrołęckim burza zniszczyła wieś, skła- 
dającą się z 20 domów, zrywając dachy, rozwalając 
kominy, wydzierając drzwi I akna. Nlektóre przedsta- 
wiają kupy gruzów. Pola okoliczne zamienione w pu- 
stynię, pokrytą szczątkami budowli i drzew, Miesz- 
kańcy ocaleli dzięki robotom w polu, pozostałe zaś 
koblety i dzieci schroniły się do jednej chaty, której 


Wypadki. W kursklej gub. wilk wściekły pokąsał 
40 osób a jedną rozszarpał. 31 pokaleczonych przy- 
wleziono w oddzielnym wagonie do charkowskiego 


śclany wytrwały. ( Warsz, Dniew.). 


Wystawy. Postanowiono przedłużyć termin ulg na 
kolejach ruskich dla przewozu przedmiotów wysyłanych 
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MIRAŻ JEN OGOLZENOLYOCOON OGC ADENIOENN N 
k yć iR WYSZŁA Z DRUKU KSIĄŻKA 
N WYDAWNICTWA „PRAWDY. ; L. Krzywickiego 
A —--—> ayga —— 
ji Ai E, U ED w 
ż ; ; i 
ki: J. Brandes. Główne prądy litera- | W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
H Tn A i een iaro Eo nE Bła- str. 432. Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką pocztową rs. 2 k. 80. 
i wald — rs, 6 zen, Za maska) — rs. 1. ich zna- 
3 KAE "TA ; ) $ Nabyć można w Administracyi Prawdy oraz we wszystkich 
3 Ekonomia polityczna według naj- | —0 życie, powiastki: Chawa Ru- $ czniejszych księgarniach. 
$ ;  znakomitszych badaczów nie- bin, Karl Krug, Damian Capen- ;£$ 
ł _ mieckich ułożona — rs. 3. ko — kop. 50. Has 
3 f L. Liard. Logika, tłom. K. Le- — Niewinni, dramat w trzech ak- iEE p pa 2 SEKCZENNE DZ 
X wald — rs, 1. tach — kop. 80 g 
f i d p. 80. $ 
SJ A. Espinas. Społęczeństwa bgól. | Dr. Azam. Charakter w zdrowiu i a RR 
!  rzęce wraz z dodatkiem ogól- . Azam, UA z nd I O 
Hi nych dziejów socyologi — rs. 3. i w chorobie — rs. 1. R 2 WYKAZ 
P; Uwaga. Wszystkie powyższe | N.Hirszband. Byron w urywkach, E P 
38: dzieła abonenci Prawdy na- rs. 1. kop. 50. r 
ME bywać moga za połowę ceny: | Dr. F. Rajkowski. Poradnik le- i 3 Spółka Nakładow a 
M i E. Tylor. Zmyślność i moralność karski wraz z apteka domową 
4 j s aa (w M — 1. 1.50. (w oprawie) — rs. 1. : 4 ZANA przez grono Er et WY ma m celu pa pale pierwezon guna] 
= spee y wa i j i inain om t j i i 
Bi motne cani badanie kot łada. | X Lewala. istorya XIZ wod IRE | (fi immo zasoby braus W praakonania o Merta olino] wady ydy, arunt do 
4 f DSZY AA; A r. 1800 — 1888 — rs, 8. k. 30. F życia i rozwoju społeczeństwa, że mu dostarcza sił żywotnych. Spółka Nakładowa grunt 
: kiego postępu od dzikości przez Tylor t logi il $ ten w miarę swej mocy rozszerza nabytkami książkowemi rzetelnej i nieprzygodnej ceny. 
j $ barbarzyństwo do cywilizacyi, E. A: ytor. An A 8 > a nu- R K Dotąd wydane dzieła dość wyrażnie już określają kierunek i charakter jej przedsiewzięcia. 
1 przekład A. Bąkowskej—rs. 3. OK - = WL DOO NOE (7 Brandes Jerzy. Główne prądy li- Smoleński Władysław. Drobna 
E j; J. Barni i A. Krzyżanowski, Mę- spie) mó 5 i 3 fa, teratury europejskiej XIX w., szlachta w SKA Polsk, 
dit  ozennicy myśli (w oprawie) — | M. Mignet. Historya Rewolucyi : Ę Y — tom V. Szkoła romantyczna we studyum etnograficzno-spolecz- | 
Ni rs, 1. francuskiej, tomów dwa—rs. 2. RE BA Francyi, z portretem autora, ne, str, 66 — kop. 60. l 
p i a m í Has A str. 402 — rs. 1.50 
Ai Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 16. Ę Chmielowski "Piotr dr. Autorki | Prewrót umysłowy w Polsce | 
Hi iR p polskie w. XIX, studyum litera- REA AD 1 WS c Í 
Ę edo odoawozdoczoczoczcodcctecł tosteeteotootcoccodcełeczeczci: || f% cko obyczajowe, ozdobione sze- | gen 60, str. 424 i VI — rs. | 
MZ WYYTTYTTYY ATA TATA ARTIRIR RAA TRA P  ścioma portretami, str. 541 — kiia l 
i I HENG $ rs 2. Spencer Herbert, Zasady etyki l 
BE STAWCA CES.:KROL, Dy : - 4. Gumplowioz L. System socyolo- z 3-go wydania oryginału an- 
i Wogj (ży P y yg 
<> À A a ppi OW Nakladem naszym wyszła 9 Ę m GA RE gielskiego przeł. Jan Karłowicz, 
lk: A |» Heine Henryk. Wybór pism, t. I str. 310 — rs. 2, 
Y XSICCATOR AE PSYCHOLOGIA DZIECKA 4 w przekładzie Maryi Konopnie- 
NISZCZY GRZYBEK DRZEWNY >) kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- Prus Bolesław (Aleksander Gło= 
(SUSZA WILGOĆ NA ZAWSZEETCJ A RBA" L. e b ksandra Kraushara i in. Wyda- ECA Rado ARE A 
j | ena rg. á, z przesyłką pocztową > nie ozdobne, z portretem auto- , Ę E 
Rosz gzpLAT NR ne o 20 kop. drożej. jA — Wybór pism, t. II. Podróż do | , kop. 20. 
ma "URA B = 3 Ay Harcu, Włochy, w przekładzie | Światełko, książka dla dzieci, na- 
» M. Gawalewicza, C. Jelenty pisana zbiorowo przez grono 
apresen aaen Ë, i Maryi Konopnickiej, str. XIII autorów polskich. Najlepsza 
; NE a | i 328 — rs. 1. w tym rodzaju w literaturze 
Do nabycia w Administracyi „Prawdy: A. Okolski. Ustrój państw euro- polskiej. W ozdobnej oprawie, 
M J! n J 
Ęj Í pejskich i Stanów Zjednoczo- z drzeworytami w tekście, str. 
E CYK nych Ameryki — rs. 3. 274 — rs. 1. 
Ę p Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
F (ilustrowana). Bluro i eksped. Spółki Nakładowej Warszawa, Marszałkowska 95. 
| Cena rs. 2 kop. 40. z przesyłką pocztową rs. 2 
| kop. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drozej. 
a = Ezi GiUSUEISSST SD EST JESSEN AES SSS SESSIES o 
R TANT j Współpracownik nasz Brolis wydał zbiór awoich 
| ŚPIEWNIK DLA DZIECI ra gowleśdawych E 
z tekstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego. 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 
i tekst oddzielny. 
Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs, 2 k. 70. 
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Redaktor i Wydawca dr. fil. 


Mosgoxeno IieHsypok, Bapiuasa 6 Asrycra 1898 r. 


= ROSE 


AI. Świętochowski. 


w którym mieszczą się: Bash mitologiczna. Jurgis Durnialie, 
Ibrahim, Z dziennika. pesymiety. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy“ i wszystkich księ- 


KU garniach. Cena kop. 50, z przesyłką rekom. k. 64. 
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Druk K. Kowalewskiego, ul. Królewska Nr. 29: 
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